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Organizacja Rady stanu.
Tymczasowa Mada stanu Królestwa Fol- 

skicgo uchwaliła na zebraniu 80 stycznia re
gulamin wewnętrzny, ujęty w 44 paragrafy, 
k tóry  rzuca podstaw y pod organizacyę tego 
pierwszego ciała rządowego odradzającej 
iię  państwowości polskiej.

Podajemy poniżej najważniejsze ustępy 
regulaminu.

YV myśi reguin.minu organami Tymczaso
wej Mady Stanu są:

11 Zebranie ogólne ozłpruców Rady;
21 wydział wykonawczy Rady stanu;
3) marszałek koronny;
4) departam enty;
5) komi3ye przygotowawcze i
6) komisarze miejscowi.

ZEBRANIE OGÓBNE RADY STANU.
Zebranie ogólne Rady stanu jest władzą 

naczelną nad wszystkiemi innemi organami 
Rady i wszelkie ich uchwały może uchylać. 
Zebranie ogólne rozpoznaje i u c h w a l a  
w s z y s t k i e  s p r a w y  z a s a d n i c z e ,  
p r o j e k t y  u s t a  w,  s t a t u t ó w ,  r e g u 
ł a  m i n ó w i  r o z p o r z ą d z e ń ,  s p r a w y  
b u d ż e t o w e  oraz te, które specyalną de- 
cyzyą uzna za podległe swej kompetencyi. 
Zebranie ogólne jest prawomocne, jeżeli w 
niem uczestniczy większość członków Rady. 
Przewodniczy mu marszałek koronny lub wi- 
ce-marszałek.

Posiedzenia zebrania ogotnego zwołuje 
marszałek koronny, badź w terminach sta
łych, przyjętych przez Radę, bądź w miarę u- 
znanej przez się potrzeby, albo na żądanie 
jednego z komisarzy rządowych, 13 człon
ków Rady lub 3 członków wydziału wyko- 
aawczego. Porządek dzienny posiedzenia u- 
kłada marszałek koronny, uwzględniając u- 
chwały wydziału wykonawczego.

Oprócz m arszałka koronnego i wicemar
szałka, zebranie ogólne wybiera ze swego 
grona sekretarza Rady stanu i wiceseltreta- 
rza. Sekretarz prowadzi protokół obrad i u- 
chwał zebrania ogólnego, przy pomocy, w 
razie potrzeby, urzędników i stenografów. 
Do obowiązków sekretarza należy wreszcie 
redagowanie, w porozumieniu z marszałkiem, 
komunikatów dla prasy. Sekretarz i wieese- 
kretarz Rady Stanu mogą zarazem pełnić u- 
rzędy dyrektorów i wicedyrektora kanceła- 
ryi Rady stanu.

W szystkie kwestye w zebraniu ogólnem 
Radv derydowane będą prostą większością 
głosów obecnych, z wyiątkiem ustawy kon
stytucyjnej oraz ustawy o sejmie, dla któ
rych nrzyiccia potrzebna bedzie większość 
*/j głosów obecnych na zebraniu ogólnem 
członków Rady stanu i przytem nie mniej, 
niż 13 głosów. W razie równości głosów, 
zawsze głos przewodniczącego ma przewa
żać. Głosowanie w zebraniu ogólnem odbywa 
się jawnie. Głosowanie tajne zarządzone być 
może z de.ey7.yi Rady. Wszelkie wybory, do
konywane będą prostą, bezwzględną wię

kszością i zawsze przez głosowanie tajne.
_ Protokóły obrad i uchwał ogólnego zebra

nia podpisywane bedą przez marszałka i se
kretarza. Przechowywane są w kancelaryi 
Rady stanu, jakoteż dla komisarzy rządo
wych.

WYDZIAŁ WYKONAWCZY.
Wydział wykonawczy wprowadza w czyn 

uch<v»łv ogólnego zebrania Rady stanu i pod 
nadzorem tegoż zebrania z a w i a d u j e  c a 
ł ą  o r g a n i z a c y j n ą  i a d m i s t r a c y j -  
n a  d z i a ł a l n o ś c i ą  R a d y ,  w ramach 
obowiązujących ustaw i rozporządzeń. W 
szczególności departam enty Rady Stanu 
pracują pod bezpośrednim kierunkiem wy
działu wykonawczego.
• Wydział wykonawczy składa się z mar
szałka koronnego, wicemarszałka ł 7 człon
ków przez Radę Stanu ze swego grona wy
branych. Członkowie wydziału wykonawcze
go, z wyjątkiem marszałka koronnego, są 
dyrektorami poszczególnych departamentów.

W posiedzeniu wydziału wykonawczego 
luer,7fł i’rl7inł n7Jo-nnt-_^ekł'r'+a ,'7 Stanu,
któr* ma w wydziale wykonawczym głos 
doradczy.

O ile wydział wykonawczy, większością 
*/> giosów nie uchwali poufności obrad, to 
na posiedzeniach wydziału mogą być obecni, 
bez prawa zabierania głosu, członkowie Ra
dy stanu, do wydziału nie należący.

Przy wydziale wykonawczym funkeyonu- 
je kanr.elarya Rady Stanu, pod naczelnem 
zwierzchnictwem dyrektora kancelaryi, mia
nowanego nrzez wydział wykonawczy na 
wniosek marszałka. Urzędników kancelaryi 
Rady Stanu mianuje marszałek koronny.

Kancelarya Rady Stanu załatwia całą ko- 
respondenoyę wydziału wykonawczego i wy
konywa jego zlecenia, o ile te nie są skiero
wywane do departamentów; zarządza toż 
stroną gospodarczą Rady Stanu.

W ydział wykonawczy rozstrzyga samoi
stnie w przedmiotach bezpośredniej akcyi 
organizacyjnej i administracyjnej; w przed
miotach ustawodawczych Jub też w kwe- 
styach zasadniczych wydział wykonawczy 
referuje do ogólnego zebrania Rady Stanu; 
może się też odwołać do ogólnego zebrania 
w każdy®. przypadku, gdy tak  postanowi.

W  y  d z i a ł^w  y k o n a w c .  z y  p o r o z u 
m i e w a  s i ę  w i m i e n i u  R a d y  s t a n u  
z r z ą d a m i  o k u p a c y j n e m i  za pośre
dnictwem m arszałka koronnego lub człon
ków Rady Stanu, upoważnionych do tego 
przez wydział wykonawczy.

MARSZAŁEK KORONNY.
Marszałek koronny jest przewodniczącym 

Rady stanu i jej przedstawicielem na ze
wnątrz. D o  c z a s u  w y b o r u  p a n u j ą -  
c e g o l u b r e g e n t a ,  j e s 1 1  e ż z w i e r z- 
c li n i m  w y o b r a z i c i e l e m  p o l s k i e j  
w ł a d z y  p a ń s t w o w e j ,  r e p r e z e n 
t u j ą c y m  j ą  t a k  n a  z e w n ą t r z ,  j a k  
i n a  w e w n ą t r z  p a ń s t w a .  Pod jego 
strażą znajduje^ się pieczęć Rady Stanu. 
Przewodniczy z urzędu w ogólnem zebra
niu Rady, w wydziale wykonawczym oraz 
w tych komisyach, w których przewodnictwo 
jego jest regulaminowo ustano^ ionc.

Komunikuje komisarzom rządów okupa
cyjnych postanowienia Rady Stanu, współ
działania lub akcepcyi rządów okupacyjnych 
wymagające.

Marszałek podpisuje korespondencyę, wy
syłaną w imienin Rady Stanu lub jej wy
działu wykonawczego, za kontrasygnacyą 
dyrektora właściwego departam entu, albo 
też, — o ile sprawa nie dotyczy poszczegól
nych departamentów, — za kontrasygnacyą 
sekretarza Rady Stanu. K orespondencja bie
żąca w  imieniu m arszałka koronnego podpi
sywana będzie przez niego i dyrektora kan 
celaryi, bez wyciskania pieczęści.

Wicemarszałek zastępuje marszałka bądź 
z jego upoważnienia, badź w razie niemożno
ści pełnienia obowiązków przez marszałka.

DEPARTAMENTY.
Celem zawiadywania poszczegóinemi dzia

łami pracy, utworzonych będzie w Radzie 
Stanu ośm departamentów/, a mianowicie:

T. Departament wojny.
II. Departament skarbu.

III. Departament spraw politycznych.
IV. Departament spraw wewnętrznych.
V. Departament gospodarstwa społeczn.

VI. Departament pracy.
VTT. Departament sprawiedliwości.

VITT. Departament wyznań religijnych 1 o- 
świe.oenia publicznego.

Każdy departam ent spełnia we właściwym 
sobie zakresie nrmtepujaep zadania- al opra
cowuje na zlecenie projekty ustaw i rozpo
rządzeń; b) wydaje na zlecenie wydziału wy
konawczego opinie o takichże projektach, 
sporządzanych poza departamentem; c) zaj
muje sie w granicach kompetencyi Rady 

stanu organizacyą i administraeyą odpowie
dnich gałęzi służby publicznej.

O r g a n i z a c y a  d e p a r t a m e n t u  
w o j n y  u l e g a  z a t w i e r d ź ,  e n i  u n a 
c z e l n e g o  k o m e n d a n t a  w o j s k o 
w e g o  m o c a r s t w  s p r z y m i e r z o 
n y c h ,  u p o w a ż n i o n e g o  d o  t w o 
r z e n i a  w o j s k a  p o l s k i e g o .  Do czasu 
zaś zorganizowania tego departamentu, za
łatwia jego sprawy specyalna komisya woj
skowa, wybrana przez ogólne zebranie Rady 
stanu.

Kasa Rady stanu znajdować się będzie w 
zawiadywaniu dyrektora departamentu skar
bu i dokonywać będzie wypłat w granicach 
budżetów poszczególnych departamentów i 
kancelaryi Rady stanu.

W każdym departamencie tworzy się sta 
ła Rada departamentu. Do stanu tej Rudv 
wchodzą członkowie Raiły stanu, którzy 
swoją w tym względzie gotowość zgłoszą, 
oraz osohy kompetentne, do grona człon
ków Rady stanu nie należące, z.anro-zono 
pizez wydział wykonawczy, za zgodą dyre
ktora właściwego departamentu.

Rada departam entu wyz.nań religijnych i 
oświecenia publicznego złożona będzie, o- 
próc? osób na ogólnej zasadzie powołanych, 
także i z przedstawicieli wyznań, a miano
wicie: z dwóch delegatów episkonatu katoli
ckiego, jednego delegata konsystorza ewan
gelicko - augsburskiego ,jednego delegata 

konsystorza e w,a n gel i o k o-rc f o r rn o\v a n ego i 
jednego delegata krajowej gminy żydow
skiej.

P izy  rozstrzyganiu w radzie departam entu

spraw, dotyczących danego wyznania, dele
gaci innych wyznań głosu nie mają.

Rada departam entu wydaje swoją opinię
0 wszelkich sprawach natury  ogólnej, wcho
dzących w zakres działalności danego depar
tamentu. W szczególności rozpoznaje proje 
k ty  ustaw, statutów  i rozporządzeń oraz 
wnioski, przedstawione jej przez dyrektora 
departamentu.

Dyrektor departam entu, przez wydział 
wykonawczy z jego grona na to stanowisko 
desygnowany, przedstawia wydziałowi wy
konawczemu opinie rady departamentu, oraz 
zawiaduje sprawami departam entu pod wła
sną odpowiedzialnością. W icedyrektor mia
nowany będzie na wniosek dyrektora depar
tam entu przez ogólne zebranie Rady stanu.

Inni urzędnicy Rady stanu mianowani bę
dą przez m arszałka koronnego na wniosek 
dyrektora departam entu,

W miarę obejmowania przez Radę stanu 
poszczególnych działów administracyi i słu
żby publicznej, wydawane będą dla nich 

osobne statu ty  organizacyjne i regulaminy 
służbowe.

KOMISYE PRZYGOTOWAWCZE.
Projekty ustaw i rozporządzeń będą odda

wane przez wydział wykonawczy do uprze
dniego zbadania odpowiednim departam en
tom. O ile opracowanie-tych projektów wy
maga szczególnych kompetencyi i studyów, 
tworzone będą, specyalne komisye przygoto
wawcze, bądź przy odpowiednim departa
mencie przez wydział wykonawczy, bądź też 
przez ogólne zebranie Rady stanu, niezależ
nie od departamentów.

Do składu komisyi wchodzić mogą zaró
wno członkowie Rady stanu, jaJc i osoby po
za Radą stanu stojące. Przewodniczy w ko
misyi w każdym razie członek Rady stanu, 
który  też referuje jej wniusld w wydziale 
wykonawczym oraz na plenum Rady. P le
num Rady stanu rozpoznaje wnioski komisyi 
łącznie z opinią wydziału wykonawczego.

N a  j e d n e m  z p i e r w s z y c h  p o s i e 
d z e ń ,  p l e n u m  R a d y  s t a n u  z a m i a r  
n n j b  k o m i s y ę  d o  p r z y g o t o w a  n i a  
p r o j e k t u  s e j m u  i s t a ł e j  k o n u t y -  
t u c y i  p a ń s t w o w e j .  Przewodniczącym 
w tej komisyi będzie marszałek koronny, a 
jego zastępcą członek Rady stanu z wyboru 
ogólnego zebrania Rady stanu.

KOMISARZE MIEJSCOWI.
Do czasu zorganizowania systemu admi

nistracyi lokalnej, wydział wykonawczy 
mianować będzie, za zgodą władz okupacyj
nych, komisarzy miejscowych po powiatach
1 większych miastach.

Osobny regulamin określi ich kompeten- 
cyę.
STANOWISKO CZŁONKÓW RADY STANU 

I J E J  URZĘDNIKÓW.
C z ł o n k o w i e  R a d y  s t a n u  s ą  u  - 

r z ę d n i k a m i  K o r o n y  P o l s k i e j  i 
winni pracę w Radzie stanu stawiać na pier
wszym planie. Innym zajęciom stałym mogą 
się oddawać za wiedzą Rady stanu. Nie są 
w Radzie stanu przedstawicielami stronnictw 
ani organizacyi i nie mogą się do ich zdania 
odwoływać. Członkami stronnictw mogą po
zostać jedynie p r o  T o r o  i n t e r n o ,  nie 
mogą zaś brać udziału walce partyjno- 
politycznej na zewnątrz. Winni leż powstrzy
mać się od krytycznej oceny na zewnątrz 
Rady stanu i podległych jej organów. Obo
wiązani są cło zachowywania tajem nicy słu
żbowej i co do przebiegu obrad, z wyjątkiem 
wypadków, w których obowiązek zachowa
nia tajem nicy'bodzie uchylony.

Przepisy artykułu poprzedzającego stosu
ją się także do urzędników Rady stanu, z tą 
zmianą, że pełnienie przez nich innych sta
łych obowiązków, w zasadzie niedopuszczal
ne ,możo mieć miejsce iedynie w  wypadkach 

wyjątkowych, za każdorazowem zezwole
niem Wydziału wykonawozego'.

Członkowie Rady stanu, w icedyrektoro
wie departamentów, dyrektor kancelaryi Ra
dy stanu i komisarze u ' 'mówi składają po 
nom macy i w ręce m r  ; ” ’a koronnego uro
czysto przyrzeczenie, ykedług przyjętej przez 
plenum Rady stanu ary m i. Marszałek skła
da podobne przyrzeczenie w obliczu Radyi 
stanu in  p l e  no . Niżsi urzędnicy składają! 
przyrzeczenie na r c ie dyrektorów departa
mentu lub dyrektora kancelaryi.

W ynagrodzenie członków Rady stanu, u- 
rzędników, Radzie stanu podległych oraz po-l 
wołanych, z poza Rady stanu członków rad 
departamentowych i komisyi przygotowaw- j 
czych, określone będzie osobnem postano
wieniem ogólnego zebrania Radyr-stnnu.

Skargi osób za i n t o’-e«owa nyrli na czyn
ności urzędników, podwładnych departa
mentom i dyrektorowi knńcalaryi ^ łady  sta
nu, mogą być zanoszone do odpowiednich, 
dyrektorów; na czynności zaś członków Ra

dy stanu i na czynności wydziału wykonaw
czego — do plenum Rady stanu. Organ za
skarżony winien być powołany do złożenia
wyjaśnienia.

W

Z uczuciem prawdziwej ulgi dowiedział 
się ogół naszego społeczeństwa, że chwilowe 
przesilenie w szeregach nauczycielstwa lu
dowego w południowej części Królestwa i&- 
stało pomyślnie zakończone. Uczucie to ła 
two zrozumieć, gdy zważy się, w jak  w yjąt
kowy, nigdzie indziej nieznany/ sposób u- 
kształtował się w narodzie naszym stosunek 
warstw społecznie i narodowo czynnych do 
kwestyi nauczania. Prosta i niewinna funlt- 
cya przyswajania tajem nic elementarza uro
sła do znaczenia niemal misyonarskiego. U 
czono przecież — przy drzwiach zamknię
tych, skrycie, pod ziemią, w gtębokiem od
osobnieniu od świata zewnętrznego. Za nau
kę tę cierpiano ciężkie prześladowania. Cala . 
namiętność obronna narodu przylgnęła do j sta Atlalii. Było 
tej pięknej podstawowej czynności zachó- j ki, podostalkiem

Adalia budzi zainteresowanie jeszcze z inne
go względu :— dla nas Polaków. Moż.e niewie
lu wie,, że Adalia w pewien sposób jakby zwią • 
zana z nami. A mianowicie archiprezbyter ko
ścioła N. Maryi Panny w Kraaowk, wygnany 
z Rosyi arcybiskup mohylewski, ks. Franciszek 
Albin S y mo n ,  nosi tytuł a r c y b i s k u p a  
A d a I i i.

Jakże przedstawia się historya stolicy tytu
larnej naszego czcigodnego Biskupa-Wygnańca?

Założycielem miasta był władca Fergamuni 
Attalos II. Philado.lpłios. Później grasowali tu 
korsarze pod Zwiikctcsem, którzy w Adalii o- 
brali główną siedzibę 1 opanowali zupełnie mo
rze, aż pokonał ich i zniszczył wódz Pompejusa 
Serwiłius. Odtąil Rzym wykonywał władzę nad 
Pamfilią, w obrębie której leżała Adalia, a za 
cesarza Hadryana, który w-swych licznych po
dróżach po rozległem cesarstwie odwiedził Atta- 
lię w r. 130 po Chrystusie, doszła ta prowineya 
„ s e n a t o r s k a ' 1 znowu do rozkwitu i prze
żywała błogi czas spokoju. Liczne budowle, po- 
wsiałc w tym czasie, świadczą dobrze o zamo
żności i duchu obywatelskim mieszkańców mia- 

wówczas, jak zapisują kroni- 
clileba, oliwy, nie brakło

dziwnego,wawczej. Nic 
dziedzinie wytworzyła się u nas wrażliwość 
zupełnie wyjątkowa. Gdy wróg ustąpił z 
Królestwa, gdy otwarło się pole dla swobo
dnego nauczania i wychowania, społeczeń
stwo odruchowo rzuciło się do tej pracy, or
ganizując ją  samorzutnie, zanim władze oku 
pacyjne nadały jej kształt systematyczny.

że w łaśnie w  tej igrzysk i pieniędzy.
Rozwojowi miasta sprzyjało położenie jego 

w samej głębi wielkiej zatoki adalijskiej. któ
ra tworzy mniejszą zatokę, w obrębie której 

ajdujo się port Adalijski. Port ten na tych  
wybrzeżach bezsprzecznie liczy się do najlep
szych. Na skale pozostały z dawnych czasów  
dwie wieże morskie, które miały bronić miasta.

Adalia.
Stolica pilskiego biskupa w Azyi.

Jako jeden ze swych celów wojny podała ko- 
alicya w znanej nocie: rozbiór Turcyi i podział 
jej ziem między państwa ententy. Anglia trzy
ma już F.gipt., a chętnie wzięłaby Mezopotamię, 
Rosya wyciąga ręce po Armenię i dziki Kurdy 
stan. F.ryneya pragnie posiąść Syryę. Pozosta
łaby Mała Azya, kąsek niclada, o którą goto- 
wiby się poczubić sojusznicy. Bo wszyscy mają 
tam swe interesn, choć Włosi chcieliby zawła
dnąć przeważną częścią Małej Azyi, zdobyć bo
gate „targi Lewantu".

'Ale droga, do tego daleka. Jak dotąd, nie 
próbowali nawet sojusznicy poważniejszej ak
cyi przeciw- wybrzeżom Małej Azyi. Za to czę
sto w komunikatach naczelnego sztabu ture
ckiego. podawanych przez ajeneyę „Milli“, czy
taliśmy wzmianki o łupicskich wyprawach band 
zbrojnych na wybrzeża mało-azyatyckie, o o- 
strzc!; ;;iu Smyrny, Aloksaudretty i Adalii.

Adalia.. dawna A t t a 1 ra , miasto to już 
przed wojną było wymieniane w pismach euro- 
pejd:i;-h. Adalia należała do „sfery interesów" 
króli- v. a V loch, które wymogło na rządzie tu
reckim fi;man (koaccsyę) na budowę kolei z 
Adalii do Konia, by w ten sposób uzyskać po
łączenie z wnętrzem Małej Azyi i 
bagdndzlĘc j. Włosi chcieli po 
spv Rodos stworzyć so li 
dalii.

Z dumą i radością patrzyliśmy, jak  rośnie--f-ert posiada warsztaty okrętowe, dom filii Ban- 
dzieło oświaty narodowej w wyzwolonym 
kraju.

W taltiaj obwili przyszedł „stra jk 11 pewnej 
częśc-i nauczycieli, na podJożu żądań głó
wnie mateiryahiej natury. W ładza okupacyj
na w Lublinie uwzględniła te  żądania. P ła
co nauczycielskie zostały podwyższone, co 
więcej, zarządzono, aby podwyżka obowią
zywała wstecz aż do września ubiegłego ro
ku, co dla nauczycielstwa stanowić będzie 
doraźną znaczną pomoc. W  piśmie, ogioezo- 
nem przez c. k. biuro priusowe w Lublinie w 
imieniu zarządu wojskowego, znaleźliśmy 
słowa ciepłego uznania dla polskiego nau
czycielstwa, „poświęcającego z zapałem 
swe siły jednej z  najważniejszych pi*ao od
radzającej się ojczyzny", słowk, k tóre z u- 
rzędowego miejsca zabrzmiały dziwnie ser
decznie i do serc trafiły. Rozdźwięk chwi
lowy w szeregach szkolnych został szczęśli
wie zażegnany.

Pozostało tylko jedno drobne zaognienie.
Z pism okupacyjnych dowiadujemy się, że 
od powrotu do dalszej pracy wśród unormo
wanych stosunków m ają być wykluczeni 
ci nauczyciele*'którzy w chwilowem bezro
bociu bali najbardziej eksponowani. Pozwa
lamy sobie wyrazić nadzieję, że i ta. ostatnia 
inteneya ulegnie jeszczo zmianie, tak, aby 
po całym tym przelotnym epizodzie nie t>0- 
7.ostał ani ślad dyssonansu. Ogól polsld, śle
dzący z najwyższem zajęciem rozwój zabie
gów kulturalnych i oświatowych w Króle
stwie, dowiedziałby się z radością,, żo wsku
tek chwilowego zaognienia sie stosunków 
nikt trwale nie ucierpiał, że wszystkim za
pewniono możność powrotu do pracy, k tó 
ra podołać ma tak  bezprzykładnym zanied
baniom przeszłości.

ku Ottomańskiego, ajeneye, magazyny porto
we, kawiarnie. Z portu prowadzą, schody do 
wyżej p iłcżonego miasta. Samo miasto stare 
jest zamknięte wokoło murami, zabudowane 
sz.czełnie, ulice ciasne. Pojedyncze dzielnice 
oddzielone także murami. Poza obrębem sta
rych murów rozpościera się nowa d/ic-lniea, we
selsza; tu znajduje się piękny, cienisty cmen
tarz, k ią  pełne bogatej zieloności ogrody, od
żywiane szeroko rozprzestrzenionymi kanałami 
wód Dudenu. Na zachód od miasta ciągnie się 
nagi pokład trawertynu, który dopiero dalej 
zaroślami się pokrywa.

W przechodzie po ulicach miasta napotyka 
się prawie na każdym kroku ślady starożytnej 
architektury i  rzeźby, które w przeważnej czę
ści zużyto na ozdoby rogów ulic studzien, mu
rów. Jedno tylko pozostało na miejscu: To mu- 
ry dookoła miasta i  najgodniejsza uwagi: bra
ma o trzech wyjsciaełi.

Adalia liczy dziś 25 tys. w  tem 3 tys. Greków 
położenie mamalownicze, śliczną zatokę. Nic dzi
wnego, że plan wycieczek wakacyjnych po mo
rzu Śródziemnem, urządzanych co roku przez 
międzynarodowe Towarz.ystwo Cooka, obejmo
wał zawsze zwiedzenie Adalii. Miasto ma za so
bą długą, hłstoryę. Już wcześnie było stolicą 
biskupa katolickiego. W swej podróży misyjnej 
św. Paweł Ap. przechodził przez to miasto, jak 
zapisał w „Dziejach apostolskich" św. Łukasz. 
Z miasta Pergen zawitał św. Paweł ze swym  
towarzyszem Barnabą do Attalii i głosił słowo 
Boże i założył gminę chrześcijańską. Mieszkań
cy Attalii byli gorliwymi wyznawcami wiary 
Chrystusowej, co poświadcza ciekawy doku
ment z czasów cesarza Leona VI. Filozofa, któ
ry wraz z synem swym Konstantynem Porfy- 
rogenetem opieką troskliwą otaczał Attalię 1 
dla obrony przeciw częstym napadom Arabów  
i Saracenów murem obronnym otoczył. Cesarz 
nazywa w swem piśmie Attalię jako „miasto 
miłujące Chrystusa".

Któż przewidzi przyszłość 5 zamiary Opa
trzności Bożej? Wojna wielkie sprowadzi zmia
ny wszędzie, a m ożeri dla tych kraifi, niegdyś 
tak kwitnących, nadejdzie czas rozkwitu i zno
wu Biskup, już nie tytularny, ale jako ordyna- 
ryusz zawita do swej stolicy i będzie sprawował 
rządy w Attalii, l .  K.

MAŁY FELIETON.

Z let ich walk.
( rw .)  W pierwszych dniach czerwca spostrze- 

liśmy wczesnym rankiem nad nami rosyjskiego 
latawca, który ostrzeliwany, wzbił się w górę, 
drgat jak jastrząb w  jednym punkcie, a potem za
toczywszy szerokie kręgi, zniknął nam z 
Złowieszczy był to ptak... W kilka godzin po o 
wizycie skonstatowaliśmy jej celowość. Rozpi.i-nę- 
la Się kanonada, która nigdy me zatrze się w  pa
mięci. Pierwszy raz bowiem nauczono nas co to 
jest „ogień bębniący". Znaleźliśmy się w piekle 
tego ognia, wśród eksplodujących wokoło nas 
ciężkich ekrazytowych granatów, które zdawały 
się, żc drą wszystko na strzępy, wywalały kamie
nie, szarpały ziemię i kopały doły. grzebiąc w nich 

linią, koiet zarazem tych, których dosięgły ich odłainr. 
opanowaniu v/y-( Tu i ówdzie wśród dymów wyłaniała się syl- 

puukt oparcia w A -. wetka oficerów badających przebieg walki z lisich 
1 jam wydartych przez granaty i grupki pionierów

«*
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pułkowych, zakład ającycL druty telefonu, który 
miał za chwilę ostrzedz oddziały przed zbliżają- 
eię atakiem nieprzyjacielskiej piechoty. Siedm go
dzin trwał ogień bębniący, który otworzyć miał 
bramę wypadową atakowi na bagnety.

Nadeszła oczekiwana chwila, zadrgały druty te- 
• Iefoniczne, a niebawem kolumny nieprzyjaciel
skiej piechoty wyłoniły się. wsparte artyleryą o- 
twierającą im drogę pociskami szrapneli.

Odezwała się artylerya austryacka. witając 
zbliżające się kolumny gradem szrapneli i karta- 
czy. pod których ciosem kładły się jak łany zboża 
pierwsze szeregi atakujących kolumn tworzących 
zwały tropów. Zagrzały się już drewniane osłony 
karabinów ma?/', nowych, które zlewano dla o- 
chłodzenia zimną wodą, aby nie przerywać roz
poczętego żniwa śmierci. Na tyłach panował ruch 
gorączkowy, łw ożono amunieyę. widzimy nowe 
fqrm;n've r-. idórs posiłkować miały zastępy 
obrońców.

Pomimo zwcł-ny trupów rosyjskich usiłuje nie- 
przyjaciel' wkroczyć do wysuniętego naprzód o 
kopii. Tam wre walka na śmierć i życie, broni się 
przód nawałą oddział aastrynrki ręcznymi grana 
tami. błeszczą ostrza barn1 tów, okrzyki wojenne 
łączą sic z iekiem i harc/./-r;’em kena-ecych w je 
den akord śmierci. Zdawało się, że pczycya prze
dnia stracona, lecz z l.-wego skr/rdla nadcinirnę 
ły posiłki. Ni<-przyjaciel sie cofnął, pozostawia :ąc 
wśród krwawiącego -de pni.a wrót:. ?ześci"?ot 
jeńców

K R O N I K A .
KALENDARZYK KOŚCIELNY. Dziś we środo 

Śś. Romualda Teodora i Ryszarda — Jutro we 
czwartek ŚŚ. Jana, Emiliana i Stefana. \

KALENDARZYK ASTRON <">M IGZN Y Wschód 
słońca rozpocznie się jutro o go'1?, 7 min. 06; za 
chód przypada o godz. 4 min. 42. Długość dnia 
godzin 9 min. 39.

Kraków, dnia 6 lutego.
Sadzimy, że teraz panie nie mogą narzekać 

na brak służby. Trudności aprowizacyjne wpry- 
aęł> na niebywałą jej obfitość. Nigdy nie było 
tyle nianiek i bon do dyepozycyi, jak obecnie, 
a Czyni to kwestya wyżywienia, nakazująca re
zygn ację z wyższych stosunkowo gotówko
wych plac w przemyśle, gdzie kobieta spełnia 
obecnie' zastępcze funkeye.

Tramwaje przepełnione tak, że korzystanie 
z nich conajmniej do przyjemności nie należy, 
zwłaszcza, że nieregularny ruch i mrozy nie za- 
chęeają do wyczekiwania na stacyach, aby po 
nadejściu skonstantować, że niema miejsca, 
i przypatrzeć się konduktorce dającej bezzwło
czny sygnał do odjazdu. Stare wozy wązko- 
torowo skrzypią tak oielitościwie, że nie budzą 
już nadziei przetrwania wojny, a wkażdym ra
zie będzie mogła gmina powiedzieć, że wysłu
żyły się wybornie.

Czas najwyższy także i  u nas pomyśleć o 
zwałach śniegu, nieoczyszczonych chodnikach * 
grubej lodowej powłoki, karkołomnych żela
znych wyślizganych taflach wodociągowych, 
powodujących, jak w ulicyi Floryańskiej, usta
wiczne upadki. Na plantach usiłowano na de
ptakach urządzać tory saneczkowe, czemu prze
ciwdziała grzecznie, lecz energicznie służba 
plantacyjna, z wielkim wysiłkiem pracy utrzy
mująca porządek na deptakach.

W pismach ilustrowanych niemieckich widzi
my oddziały młodzieży szkolnej, pracujące przy 
zgarnywaniu śniegu. Pierwszą próbą u nas po
winny być planty, gdzie z pewnością z uciechą 
pracowanoby przy pługach śnieżnych. Ważniej
szą sprawą jest jednak odezyszeennie toru 
tramwajowego, co mogłaby spełniać młodzież 
za zapłatą ryczałtową, złożoną przez dyrekeyę 
tramwaju na fundusz wyżywienia biednej mło
dzieży szkolnej, zwłaszcza, że z powodu zasy
pania toru ruch szwankuje. Podobnie i gmina 
mogłaby w ten sposób, korzystając, ze świad
czeń młodzieży, przyczynić się dla utrzymania 
najbiedniejszych.

Przed kilkoma dniami „podziwiano sprawność 
naszej straży ogniowej przy pożarze piwnicz
nym w jednym z domów przy ulicy Basztowej. 
Otóż w trzy minuty po sygnalizowaniu straż 
znalazła się na miejscu, co z zegarkiem w ręku 
skonstantowano. Pomimo mrozu ruch uliczny 
był znaczny, kolporterzy wykrzykiwali na ró
żne glosy już drugi dzień „ z e r w a n i e  A m e 
r y k i  z N i e m c a m i 1* i aczkolwiek nie było 
żadnych nowych wiadomości, wykupywano na
kłady.

bm. w czwartek o godzinie 6 w  sali Kopernika. 
Odczyt poświęcony będzie zagadnieniom nie
zwykle ciekawym a dotąd u nas publicznie nie 
traktowanym jak stanowisko Izraela wśród na
rodów dawnego Wschodu —  monoteizm Stare
go Testamentu —  etyka starozakonna —  kult 
i prawodawstwo Starego Testamentu —  rola 
proroków. Wstęp 40 hal. Dochód przeznaczony 
na legionistów-inwalidow.

EGON PETRI po koncercie krakowskim udał 
się do Lwowa, gdzie w poniedziałek wystąpił 
po raz pierwszy w koncercie na dochód fundu
szu Pomocy narodowej im. Tadeusza Rutow- 
skiego. Ze Lwowa jeuzie znakomity artysta do 
Piotrkowa, Kielc i Radomia, gdzie z inieyatywy  
Dyrekcyi koncertów krakowskich koncertuje 

na dochód Czerwonego Krzyża. Protektorat nad 
tymi wieczorami objęła J. E. p. Amalia Kuko- 
v\a. Petri wraca następnie jeszcze raz do Kra
kowa. pragnie bowiem wywdzięczając się naszej 
publiczności za gorące przyjęcie, dać także tu
taj koncert na cel dobroczynny. .Szczegóły o 
rym występie doniesiemy niebawem.

CIĄG DALSZY CYKLU CHOPINA. Trzeci z 
rzędu koncert cyklu Chopinowskiego poświęco
ny będzie nudo znanym i rzadko grywanym u- 
tworem kameralnym mistrza. Program obejmie 
Irin fortepianowe, Rondo na dwa fortepiany, 

Sonatę i Poloneza oraz pipśni. Wobec ogronego 
sukcesu, który w ramach cyklu odniósł Henryk 
Melcer, Dyrekeya koncertów krakowskich za
prosiła świetnego polskiego artystę na ponowny 
występ z programem Chopinowskim.

TANIE OGRÓDKI. Sekcya tanich ogródków 
Towarzystwa walki z gruźlicą podaje do wiado
mości swym dotychczasowym dzierżawcom, któ
rzy dotąd za rok 1917 opłaty nie uiścili, że z dn. 
28 lutego upływa ostateczny termin przedłuże
nia dzierżawy. Kto do tego terminu opłaty nie 
złoży, będzie uważany za rezygnującego z par
celi, względnie zrywającego dzierżawę, a par
cela przez niego uprawiana będzie, oddana in
nym do użytku. Godzina i miejsce składania o- 
płat- ui. Poselska 1. 12 parter na lewo, codzien
nie prócz wtorków, sobót, niedziel i świąt od 
7—8-mej wieczorem.

DLA NASZYCH MALUTKICH. W szyscy, któ
rym leży na sercu wychowanie dzieci, skaza
nych w najpierwszych latach życia na nieudol
ne kierownictwo piastunek i wychowawczyń, 
nie mających pojęcia o najelementarniejszycb 
zasadach pedagogii, powitali ze szczerą radością 
nowo powstałą instytucyę, która pod nazwą 
Tkursów dla wychowawczyń i ochroniarek14 przy 
Związku Niewiast katol. rozpoczęła od 1 stycz
nia br. swą pracę. Piaguąc przysporzyć fundu

dowiaduje się „Dilo“ f-“* śluby poddanych rosyj
skich z jeńcami wojennymi nie napotykają na 
żadne przeszkody pod względem przepisów cer
kiewnych. Niezbędne jest do tego tylko zezwo
lenie władz wojskowych. Ponadto od jeńców  
wojennych, tak samo jak od uchodźców, nie wy
maga się przedstawienia dowodów, że mają 
prawo zawierania związków małżeńskich. W y
starcza samo oświadczenie dwu świadków, że 
pan młody nie zostaje w  pokrewieństwie z na
rzeczoną.

Nie ulega wątpliwości, że taka „liberalna11 re
zolucja  kierowników cerkwi prawosławnej po
ciągnie za sobą wypadki bigamij, osobliwie 

wśród jeńców, z pochodzenia Słowian uustrya- 
ckich, których rozmieszczono po wsiach całej 
Rosvi głębokiej.

JUBILEUSZ KOMEDYI. W sobotę w teatrze 
Rozmaitości w Warszawie święciła 40-letni ju
bileusz komedya „Przed ślubem11 Kazimierza 
Zalewskiego. Publiczność przepełniła salę i 
przyjmowała artystów niemilknącymi okla
skami.

„KOMIWOJAŻEROWIE TOWARZYSZE".
Sosnowiecki „Kur. Zagłębia11 donosi: Od kilku 
dni do Sosnowca zjeżdżają jakieś nieznane ni
komu indywidua, najwidoczniej wysłańcy so- 
cyalistyczni, którym poruczono obałamucanie 
robotnika na naszym gruncie. Płatni ajenci wci
skają się w sfery robotnicze z zamiarem popro
wadzenia go na pasku żydowsko-międzynaro- 
dowym.

ZAKAZ WYPŁACANIA ZLOTEM. Pisma po
znańskie donoszą^ Na mocy rozporządzenia za
stępczej komendy generalnej piątego korpusu 
armii pruskiej nie w olnox jeńcom wojennym i 
robotnikom z Królestwa Polskiego wypłacać 
zarobków w monecie złotej, albo pięcio, trzy 
lub dwumarków kami srebmemi. Chyba w ta
kim, razie, jeśli nie można wypłaty zarobku u- 
skutecznie pieniędzmi papierowymi, wolno się 
posłużyć monetą brzęczącą.

NOWA ŻARGONÓWKA. W tych dniach za
częło wychodzić w Warszav.de nowe pismo żar
gonowe pod tytułem: ..Das Judisze W ort11 („Ży
dowskie Słowo11). W przedmowie od redakcyi 
pod tytułem: „Co my chcemy i jak my chce
my?11 czytamy między innemi, że pismo to bę
dzie organem żywiołów ortodoksyjnych i kon
serwatywnych.

PISMO RUSKIE W MOSKWIE. Organ Rusi
nów galicyjskich „Diło11 donosi, że od Btycznia 
b .r. zaczęło wychodzić w Moskwie nowe cza
sopismo ruskie („ukraińskie11), poświęcone głó
wnie literaturze, pod redakcją F. Kołomyjezen- 
ka. Z dość częstych informacyj „Diła11 o powsta-

110; 6łY; Ml; 522; P25; 600; 002; 605; 603; Pil,  
752; 613: fliń- 620; 625; nadto do poczty pniowej 
dła marynarki w Pola.

Do stałych etapowych urzędów pocztowych na 
okupowanych terytoryaeh prywatny ruch pakie
towy jest nadal dopuszczony, z wyjątkiem urzę
dów: Mionica; Raca; Ślepak; Uraka i Zabrez w 
Serbii, tudzież Danilovgrad; Rijeka i Ulcinj w 
Czaru ogórzu.

LISTY DO BELGII. Dyr. poczt komunikuje: 
Według rozporządzenia Ministerstwa handlu z dn. 
10 stycznia b. r. L. 213,/P zostały obecnie dopusz
czone do obrotu listowego z Austryą wszystkie 
miejscowości Namur w Belgii.

WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.
REKOLEKCYE DLA KAPŁANÓW odbędą 

się w S t a r e j w s I  pod kierownictwem O. 
Wład. Czencza T. J. od 26— 28 lutego. Począ
tek 25-go wieczorem. Zgłoszenia przyjmuje O. 
Michał Barglewski, rektor kolegium.

PODZIĘKOWANIE. Sekcya krak. Wydziału LI 
gi Pomocy przem. uważa za obowiązek swój po
dziękować jak najuprzejmiej Zakł. instalacji e- 
lektrycznej Inżyniera p. Piotra K r ó l a  w Kiar 
kowio, ul. Wiślna L 2, za bezinteresowne, do

skonałe urządzenie reklamowego oświetlenia 
Ligi Pomocy przemysłowej.

szów pożytecznej tej instyt., Sekcya ped agogi-! niu nowych pism ruskich w Rosyi wynika, że 
ezna P. Z. N. K. urządza w najbliższą niedzielę ruch kulturalny Rusinów tamtejszych znacznie
w sali Tow. Technicznego, przy ul. Straszew 
skiego przedstawienie popołudniowe dla dzieci, 
o nader urozmaiconym programie, którego bliż
sze szczegóły podamy.

Z miasta.
NAMIESTNIK JGEN. BAR. D1LLER w dniu 

dzisiejszym, od godziny 11 do 12 w południe 
udzielał będzie audyencyi w Centrali odbudowy 
G alicji przy ul. Czystej. P. Namiestnik posłu
chań udzielał będzie z reguły we środę każdego 
tygodnia.

Z TEATRL IM. JUL. SŁOWACKIEGO. Dzi
siaj po cenach popularnych świetna komedya 
francuskiego mistrza techniki teatralnej W. 
Sardou —  „Nasi najserdeczniejsi11 w doskonałej 
obsadzie, jaka tworzą pp. Rcdnarzewska, Ka
mińska, Czapliński, Czarnecka, Majdrowiczów- 
na, Feldman, Stanisławski, Szyudm rsti, Boń- 
cza, Nowakowski i Trzywdar. Jutro po raz 
czwarty —  „WDki w nocy14 T. Rittnera.

2 MIEJSKIEGO TEATRU LUDOWEGO. Dzi
siaj atrakcyjna sztuka dla dzieci „Janek i Fra
nek w krainie cudów44 z pp. Harasimowicz i 
Walewską w rolach głównych; jutro malowni
cze widowisko z czasów rzymskich — „Lygia11 
z p. Olską w roli tytułowej. Wielkie powodze
nie z jakiem spotkała się ta atrakcyjna sztuka 
skłoniło dyrekcję do przesunięcia z tego tygo- 
ifcua premiery a w jej miejsce powtórzenia -— 
'»rGygii14 we czwartek.
i> KS. DR. JAN KORZONKIEWICZ, 'doc. U. 
J. i rektor Seminary um duchownego, wygłosi 
w 1 eykht „Naukowych wykładów z zakresu Pi- 

?a ^w. [  teologii systematycznej44 pierwszy z 
■powiedzianych odczytów „Prorocy44 dnia 8

Z Polski 1 te  świata.
KU CZCI SIENKIEWICZA. Z Dziedzic pfczą 

nam: W sobotę dn. 3 lutego b. m. odbył się w 
Dziedzicach obchód ku uczczeniu H. Sienkie
wicza. Program był bardzo obfity i urozmaico
ny, a wieczór na licznie zebranej publiczności 
podniosłe wywarł wrażenie. Po części deklama- 
cyjno-muzykałnej, w której między innemi brał 
udział profesor muzyki w seminaryum polakiem 
w Cieszynie p. Hławierka, przemówił dyrektor 
polskiego gimnazyum w Białej, p. Stein, w w y
mownych słowach podnosząc wiekopomne za
sługi twórcy Trylogii dla literatury polskiej, 
oraz gorący jego patryotyzm. Mówca podkreślił 
również olbrzymie zasługi Sienkiewicza w bu
dzeniu i podtrzymywaniu wiary, tak nieodzo
wnej dla ciężko doświadczonego narodu pol
skiego. Produkcje chóralne, oraz deklam acja 
ustępu z „Pustyni i puszczy11 zakończyły uro
czystość. Dochód z wieczoru obliczono w przy
bliżeniu na paręset koron.

NOWE NAZWY ULIC W WARSZAWIE. 
Dzienniki w ais z. donoszą: Naczelnik mflieyi
miejskiej ogłasza: „Uchwałą magistratu m. War
szawy nazwy następujących ulic i placów zosta
ły zmienione. 1. Al. Jerozolimskich do ul. Nowy 
świat na A. 3-go Maja; 2. Siennej od pl. Ware
ckiego do Marszałkowskiej na Sienkiewicza; 3. 
Berga na Romualda Traugutta; 4. Kotzebue na 
Fredry; 5. Erywańskiej na Kredytową; 6. Kali- 
ksta na Śniadeckich; 7. Teodora na Chałubiń
skiego; 8. Leopoldyny na Emilii Plater; 9. Ale
ksandryjskiej (na Pradze) na Zygmuntowską; 
10. Konstantynowskiej (na Pradze) na Floryań- 
ską; 11. N owo-Al o ksandry jakiej (w Mokotowie) 
na Puławską; 12. Junkierskiej na Kozią;* 13. 
Skweru Konstantynowskiego na Skwer Mickie
wicza; 14. Pl. św. Aleksandra na pl. Trzech 
Krzyży".

KARTY NA SÓL. W ubiegłą sobotę rozdano 
po raz pierwszy mieszkańcom Lwowa karty po
boru soli. Na cienkim kartonie różowym miesz
czą się odcinki, opiewające na wszystkie mie
siące aż do grudnia b. r. Na miesiąc przezna
czono dla osoby 1 kilogram sołi. Niektóre po
la odcinków mają tło czerwone i zielone. Każdy 
pobierający kartę, płaci za nią 2 hal.

KAPITAN SLAW-ZWIERZYNSKI. Czytamy 
w dąbrowskiej „Gazecie Polskiej11: W bojach 
nad Styrem, 4 lipca 1916, śmiertelnie ranny padł 
na polu wałki pod Kostiuchnówką kapitan 
Sław— Zwierzyński. Stało się to w odwrocie; 
ciężko rannego zabrać nie było można. Pozo
stał w ięc na pobojowisku i według wszelkich 
przypuszczeń naocznych świadków zginąć mu
siał. —  Tymczasem dziś, po pół roku, nadcho
dzi z tamtej strony frontu w  liście pisanym 
przez legionistę w niewoli, wieść, wedle której 
mieć można nadzieję, że kapitan Sław żyje. — 
Rannego znaleźli podobno na pobojowisku sa- 
nitarynsze rosyjscy i umieścili w lazarecie po- 
lowym. Teraz w głębi Rosyi kapitan Sław, je
den z najdzielniejszych oficerów legionowych, 
powraca do zdrowia.

MAŁŻEŃSTWA JEŃCÓW WOJENNYCH. 
Synod wydał rezolucyę, według której, —  jak

>ię ostatnimi czasy ożywił.
KATEDRA JĘZYKA POLSKIEGO W PA

RYŻU. „II. Kur. cod.11 otrzymuje drogą na 
Sztokholm wiadomość, że w Instytucie francu
skim w Paryżu od 15 stycznia miały rozpocząć 
się wykłady języka polskiego. Katedrę objął 
prof. Zygmunt Zaleski

FAŁSZYWE RUBLE. W Kieleckiem kursu
je obecnie znaczna ilość fałszywych 500-rubI. 
banknotów, jak ł również mniej lub więcej do
brze podrabianych innych banknotów rublo
wych. Wobec tego komenda obwodowa w Kiel
cach otrzega publiczność, aby w jej własnym  
interesie baczną uwagę zwracała przy przyj
mowaniu rosyjskich pieniędzy.

ŚMIERĆ PRZYWÓDCY ŻYD. SOCYALI- 
STÓW. W Zakopanem zmarł jeden z założycieli 
i przywódców żydowskiej partyi socyalistycznej 
Dr Anzelm Mosler, adwokat z Monasterzysk. 
Zmarły pracował przez długie lata wśród prole- 
taryatu żydowskiego i agitował w języku pol
skim, żydowskim i ruskim

MORDERSTWO. Z Czarnego Dunajca dono
szą do „Gaz. Podhal.44: Miasteczko nasze zostar 
je pod wrażeniem wstrętnej zbrodni, jaką po
pełniła Karolina Suchodolska na swej 80-letniej 
matce, którą tak dotkliwie pobiła, że staruszka 
wskutek tego śmierć poniosła. Sekcya sądowa 
stwierdziła złamanie aż 13 żeber obok innych 
uszkodzeń. Zbrodniarka znana była z niemoral
nego życia i nałogowego pijaństwa. Zbrodnię 
miała popełnić wspólnie ze swym synem Ta
deuszem, który, jakkolwiek jest dopiero w wie
ku szkolnym, dał się poznać jako złodziej.

ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.
Z KOŁA FILOLOGÓW. W sobotę dn. 10 lu

tego o godz. 6 wieczorem odbędzie się w sali 
seminaryum filozoficznego (ul. św. Anny 12) 
zwyczajne zebranie członków krak. Koła filo
logów, na którem w ygłosi odczyt prof. St. Ski- 
miua p. t. „Teorya dobrego tonu i rozmów bie
siadnych w starożytności11.

Z TOWARZYSTWA INSTYTUTU PEDAGO
GICZNEGO w piątek dnia 9 b. m. w sali 43, 
Uniw. Jagiell. w ygłosi odczyt prof. K ł o d z i ń 
s k i  p. t.: „D y d a lŁjt y k a h i s t o r y i14 (część 
druga), początek wykładu o godzinie 6-tej wie
czorem. Wstęp dla członków wolny. Goście 

płacą 40 hal.
RUCH PAKIETÓW. Dyr. poczt komunikuje: 

Ruch prywatnych pakietów dopus7,czony jost, od
tąd tylko do następujących poczt polowych; 
względnie etapmwch ■ zr.jezonv< i> numerami;
9; 11; 13: 14; 23; 24; 26; 33; 35; 37; 33; 40; 42; 
44; 47; 49; 50; 51; 53; 55; 60; 62; 63; 68; 70; 76; 
77; 79; 84; 85; 88; 90; 92; 95; 102; 103; 105; 107; 
109; 111; 117; 120; 131; 138; 144; 145; 117; 148; 
150; 153; 155; 161; 165; 166; 167; 170; 171; 175; 
176; 177; 178; 179; 180; 182; 183; 184; 185; 187; 
188; 191; 192; 193; 194; 195; 196; 197; 198; 199;
203; 205; 208; 209; 212; 218; 220; 221; 222; 223;
224; 226; 227; 229; 230; 232; 234; 235; 239; 240; 
243; 244; 245; 246; 250; 251; 253 ; 254; 255; 256;
258; 259; 260 ; 262; 265; 266; 267; 268; 269; 270;
271; 272; 273; 274; 275f 276; 277; 279; 280; 281;
282; 283; 284 : 285; 286 ; 287; 288; 289; 291; 292;
293; 294; 295; 296; 297; 298; 302; 304; 306; 316;
317; 318; 324; 332; 333; 335; 336: 337; 338; 339;
340: 341; 343; 350; 354; 356; 357 ; 358; 350 ; 360;
361; 362; 363; 364; 366; 368; 369; 370; 371; 372;
373: 373; 374; 375* 376; 378; 380; 381; 382; 383;
385; 386; 387; 388; 389; 390 ; 392; 393: 395; 890;
397; 398; 399; 400 ; 401; 403; 404; 405; 406; 407;
408; 409; 410; 412; 413; 416; 418; 419; 120; 421;
423; 424; 426; 428; 431; 432; 434; 435; 436; 437;
439; 440; 444; 508; 509; 510; 511; 512; 514; 515;

MIANOWANIA W LEGIONACH.
Chorążymi werbunkowymi zestali roianow»n. 

?r4er,:snci: Stefański Ksawery 2 pp; Radon Sta- 
nisław Lep. Wojsk., St.arzew.‘ki Jan 1 p. ark; 
s*łok St inisław 6 pp: NabnJak Mieczysław Oddt 
skaut; D.,l,row-ki Stanisław Kom. Grupy; ' Sta. 
rzewski MaUej. Dep Wojsk.; Hilcben Franciszek 
1 pp; Gliszczyński Kazimierz 1 p. art-; Szmalz 
Stanisław Dep Wojsk.; Ger/.ecliowskl Witold 1 
pp; Czarnowski Stefan Dep. Wojsk.; Zieleniewski 
Wiktor Dep. Wojsk.; Lasoń Jozef 2 pp, Zanosiń- 
ski Zbigniew 2 pp; Modelski Zygmunt 1 pp; Łu
gowski. Michał Dep. Wojsk.; Meyer Stefan Dep. 
Wojsk.; Mitkiewicz Prus Piotr 2 p. ul.; Otto Wła
dysław 1 p. art.; Laskowski Konstanty Dep. Woj
ak.; Kochański Stanisław Dep. Wojsk.; dr. Wil
czyński Maryan Dep. Wojsk.; Sołtys Joachim 
Dep. Wojsk.; R i razi er Mieczysław 1 pp; Hirszel 
Stanisław 4 pp; Dagnan Kazimierz 4 pp; dr. Wa- 
yda Władysław 4 pp; dr. Swierz Stanisław 4 pp; 
dr. Zahorski Bohdan 1 pp; Ablewicz Tadeusz Od- 
dz. sztab. Kom. Leg. polsk.; Wegnerowicz Ro
man 1 p. art; Graff Henryk 1 p. art: Sokołowski 
Stanisław Dep. Wojsk.; Markowski Mai.an Dep. 
Wojsk.; Lewanowicz Adam 1 pp; dr. Bocheneg 
Mioczysław 1 p. art.; dr. Rydct Ferdynand Dep. 
Wojskowy.

SKŁADKI ZŁOŻONE W ADMINISTRACYI 
„GŁOSU NARODU".

N a K. B. K.: Teofil Kłosiński w Rabce K 50; 
Bohdan Łuszczyńsld K 2; Dziatwa szkolna w 
Lgooie z okazyi imienin Czcigodnego księdza Pro
boszcza Kanonika K 5; Helena, Krzysztof 1 Zofia 
Morawscy K 25; Konwent 00 . Cystersów w Mogi
le K 1000; Anna Łabędź w Mucharzu K 20; F. O. 
K 3; Dr. Stefan Schmidt celem uczczenia pamięci 
swego pwyjacela śp. Bolesława Kownaokiego K 
50; TJ. W. K 8 ; Szelośnikowie, Czernichów K 10; 
N. N. zamiast na chleb św. Antoniego K 25; Dr. 
Adam Solecki K 30; K. O. K 10; II kl. A posp. 
szk. im. Tadeusza Kościuszki K 5; R. H. K 2.

NA ROLSKIE ŻŁÓBKI IM. HENRYKA SIEN
KIEWICZA: X. Antoni Pałka jako datek szkoły 
żeńskiej św. Kingi w Starym Sączu, zebrany w 
dzień obchodu żtlcbr.pgo ku czci śp. Henryka 
Sienkiewicza w.myśl jego ideałów 1 pragnień K 
07-23; Józef Poniczka otrzymana od K». Kun.

ranci*ziia Malim.wskŁgo jako g/atyfikacyę no- 
worocsr.ą K Ib  Marya \b iaw ska K 40; Szkol* 
wydz • im św. H. SienHewirza K 90; K* Józef 
Biela w F.aMe wyżmij K Lr. Nowaezyńskl i- 
mieniem grona kolegów komisarza skarb, tana 
Piętaki z Wiedma, zamiast wieńca na trumnę 
zmarłej iragiczuą śmiercią żony tegoż Maryi K 24.

Repertuar teatru Im. Juliusza Słowackiego.
Ś r o d a :  „Nasi najserdeczniejsi14 komedya W. 

Sardou.
C z w a r t e k :  „Wilki w nocy14 kora. T. Rittnera.
P i ą t e k :  „Pod blask słoneczny14 J. Wiśniow

skiego.

Repertuar teatru ludowego.
Ś r o d a :  o godz. wpół do i tej „Janek i Frâ  

nek“ — wieczór Teatr zamknięty.
W c z w a r t e k :  „Lygia14.
P i ą t e k :  o godz. wpół do 4-tej popoł. „Janek 

i Franek14 — wieczorem teatr zamknięty.

Z sali koncertowej.
Egona FetrFego wieczór Liszta.

Z niewyczerpanego źródła sztuki od
twórczej P etrilego popłynęła na koncercie 
niedzielnym — siódmym koncercie a rtysty  
w Krakowie — bogata struga muzyki L isŁ  
ta. Przemówił do słuchacza Liszt w orygi
nalnych swoich koinpozycyach, tak  mało 
niestety znanych, raczej zapoznanych, n ie
docenionych, niknących w cieniu, który na 
nie rzucają transkrypeye, sławne wpraw. 
(Me, ale tak  mało prawdziwej sławy przy
noszące Lisztowi. W  trzydziestu już przesz
ło  latach, dzielących nas od śmierci Liszta, 
nie wyrobiono sobie w świecie muzycznym 
jednego zdania o nim, ciągle jeszcze ście
ra ją  się dwa dyarnentralnie różne sądy; we
dle jednego z nich był Liszt geniuszem mu
zycznym, wedle drugiego — nie miał ani a . 
drobiny talen tu  twórozego. Więo oto pro
blem iisztowski, zawsze jeszcze nierozwią
zany, lecą przez to  twórczość Liszta przed
stawia niezmniejszająeą się aktualność dła 
przeciwników jej i zwolenników. Jedno  zaś 
wątpliwości nie podlega, że mianowicie był 
l jest Liszt jedną z najwspanialszych, najwię
kszych osobistości muzycznych XIX. wieku 
i że wszechstronna działalność jego ma w hi- 
storyi muzyki wszechstronnie epokowe zna
czenie.

ProgńaTn koncertu P etri‘ego stanowiły 
kompozycye L iszta zebrane w cyklach p. Ł: 
„Lata wędrówki14. Pierwszy cykl, rok  pier
wszy, jest zbiorem impreasyj dźwiękowych 
z czasu pobytu Liszta w Szwajcaryi w ro
ku 1935—36. Przyroda górska podnieciła 
bujną inwencyę młodzieńca, urodzonego 
wśród szerokich widnokręgów węgierskiej 
puszty. Muzycznymi pejzażami są  przeważ
nie utw ory roku szwajcarskiego, ale więcej 
jeszcze od opisowości dźwiękowej jeet tu

liryzm, nastrojów  poetycznych, wiele konL. 
tercplacyi religijnej tej pięknej duszy, za
równo sztuki jak  religijności pełnej. W na
turę wżywał się i wczuwał Liszt wszystki
mi zmysłami swojej przebogatej indywidu
alności, ogarniał ją i miłował sentymentem 
panteisty. Był jednym z tych kompozytom 
rów, którzy tworzyli na wolnem powietrzu, 
wsbichany nie jak starzy scholastyczni teo
retycy w tę abstrakcyjną „musica mu nam. 
na44, lecz w dźwięki życia ziemskiego, w 
szmer górskiego źródła, w przewalające się 
fale jeziora, w szept tajemniczy szczytów 
górskich, idyllę zielonych dolin, w echa da
lekich dzw-onów. w burzę, co nad polami za
wisła... Liszt sial się kompozytorem muzy
ki programowej, muzycznym malarzem rea
listycznym, uległ tej ciągle powracającej fa
li podsuwania dźwiękom poza muzycznych 
wartości, fali, zjawiającej sae chronicznie w 
historyi muzyki po okresach wzmożenia się 
muzyki absolutnej i wyczerpania się pew
nego zasobu środków technicznych i środ
ków wyrazu. Okresy rozkwitu muzyki pro
gramowej nie są zapewne najwyższymi epi
zodami historyi muzyki, stają się jednak za
wsze życiodajnem podłożem dla nowej siej- 
by muzyki czystej i dramatu muzycznego. 
Sztuka Liszta, o tyle bogatsza od sztuki 
Berlioza, była kategoryczną koniecznością 
kultury muzycznej dziewiętnastego wieku.

W dziewięciu obrazach roku wędrówki 
szwajcarskiej źródłem natchnień Liszta by
ła natura sama, chociaż pierwszy zaraz u- 
twór tego cyklu: Kapliczka Wilhelma T e lli 
wyrasta jakby z historyozoficznego zamy
ślenia się kompozytora. W drugim roku wę
drówki mamy ślady jego przeżyć ducho
wych we Włoszech. Zawładnęła nim tu 
sztuka: Rafaela i Michała Anioła (kontem1- 
placye Zaślubin i pomników Medyceuszów^ 
lektura Dantego wstrząsnęła nim jak kata
klizm żywiołów, miłosne sonety Pe+rarki 

do Laury rozśpiewały w nim czarowne me
tod ye. Sonety te  ujął zrazu Liszt w formę 
pieśni, później opracował je na fortepian, 
wzbogaciwszy pomysły olśniewającymi o r

namentami wirtuozyjnymi. Opracował tak
że starą piosnkę Salvatora Rosy, malarza- 
poety-muzyka, piosnkę „Vado ben spesso", 
k tóra długie lata brzmiała na ustach ludu 
włoskiego. Obok tych impressyj ze świątyni 
sztuki włoskiej wydał pobyt we Włoszech 
trzy jeszcze utwory, stanowiące dodatek do 
tam tego cyklu, Gondolierę, Oanzonę i Tai- 
rantellę. To jakby hommagium dla tego a 
Bożej łaski tak artystycznego ludu włoskie, 
go, rozmiłowanego w barwie i dźwięku, Z 
W enecyi wyniósł Liszt uroczą melodyę 
Giambattisty Pom ichini‘ego, tę  rozkołysa
ną Gondolierę, /-aczarowującą w sobie sen
tym ent cichego m iasta lagun. Może mu za- 
grat ją  1 zaśpiewał sam autor, do któregu 
domu może trafił Liszt śladem Byrona jesa- 
eze. Bo słodką .tę fiosnkę swoją „L a riondL 
na In gondołetta41 nieraz musiał grać pa-- 
trycyuszowski kompozytor wenecki geuiiL. 
esom i monarchom. A Neapolu wspomnienie^ 
brzmiało Lisztowi pieśnią ludową „Finestra^ 
bassa e padrona orudele*1, pieśnią cudowną^ 
k tórą do życia powołał szafir nieba zawie
szonego nad Wezuwiuszem I żar czarnych 
oczu neapolitańskich dziewcząt. Z pieśni te^ 
stworzył śmiałą, rwącą TarantelTę, a  w czę-, 
ścł środkowej, upojony dźwiękiem, wyśpiół 
wał ja w całości. Cykl ten powstał w roktf 
1838, na druk czekał la t dwadzieścia.

Trudno słowami określić to zadowolenie! 
słuchowe, jakie sprawiają te  kompoz.ycyej 
Liszta, tyłu i tak  świetnych barw i dźwięknf 
pełne, jak  obrazy Veronesa lub Palm y Ve<Łj 
chio barw malarskich. Co tak t niemal dźwięą 
czą w nich proroctwa muzyki późniejszej 
muzyki W agnera ! naw et Straussa. Lisz' 

był hojnym rozdawcą pomysłów muzyc 
nych, nie dziw więc, że ci co je  przyjmoz 
li od niego woleli, aby go im nie przypc 
minano. _ ,

Petri przypomniał go jednak w _ formiet 
niezawodnie najbliższej marzeniu Liszta, ^  
ta cl o .'konałością tecliniczną, której śledze
nie oddech w piersiach zapiera, z tęczową! 
kolorystyką uderzenia i powabem śpiewno.? 
ści, jakie stanow ią szczytną rozkosz słrj-J 
chania muzyki tego Casa-lsa fo rtep ianu ...,'

Zdz. Jach.

Nauka, literatura, sztuka.)
O SIENKIEWICZU. Popularną broszurkę 

Henryku Sienkiewiczu napisał Zbigniew Topć? 
(nakład Bolesława Winiewicza w Poznaniu^ 
Jest to wykład ludowy, zawierający życior 
1 wiekopomne zasługi twórcy „Trylogii44, — pl 
sany ładnym językiem i poprzedzony stosowny 
wierszem. Nadto ogłoszono drukiem mowę żalo 
bną ks. prał. Kłosa, wygłoszoną na naboief 
stwie żałobnem w poznańskiej Fafte. Mowa t 
wyszła w Drukami i Księgami św. WoJcieD 
w Poznaniu a czysty dochód przeznaczony 
głodnych. P. Jan Kucharzewski ogłosił obee 
drukiem swoje przemówienie na obchodzie Bi jj ■ 
kiewiczowskim, odbytym 27 grudnia z. r. w Loi  
zannie. .

MARYONETKI WOJENNE. „Henarstan"? 
Lwów, 1917.

Wesoła książka dziś musi liczyć na powc 
nie. Najlepszym tego dowodem jest jui 8 
nie „Maryonetek wojennych44, które t 
z pod pióra trzech znanych literatów lwc 
skicL Elegancka satyra, ironia, dowcipna 
senka — oto treść książeczkL Autorzy do 
zrobili, że tekst ten wydali, boć wszędzie I 
wsze przecież „dobry żart tynfa wart".

„GAZETA KOŚCIELNA" w Nrze » dnia 
b. m. zawiera: Program minimalny w Kwe 
rzymskiej (dok.) przez Dra Tad. N. Hllarowiczt 
Refieksye z powodu jubileuszu „FrfataneuBj 
(dok.); Starożytny kościółek św. Jana Chrzc

At
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cielą we Lwowie (dok) przez ks. Karola Ja
strzębskiego; Rfifleksye z podróży przez M. Pa
ciorkiewicza. Kronika kościelna. Tydzień K. B. 
K Z dziedziny p.-i<toralni j. Bibliografia.

W i a d o m ości gospod ąrcze.
J a s i o n a  DLA ROLNIKÓW.- Wskutek pi

sma Związku ckou-iTiiez.nego Kółek rolniczych 
IV Kr i.- \| ic ic  rat podaje do wiadomości
rolnik;i« ridlek'oi:o viii na nnlweie pod zasie
wy nasion gospodarczych i warzy
wnych ja ko io: koniczyny czerwonej, baraków 
i tJ [ HM n -w • i’■: u!;oi.v!!! inl .cs:,-. możli
wie na ' kr owi  tu cz-sie zclaszali wysokość
Sas;.., <apii>rz.-d (VA o.ia w Komisaryacic obwo
du IV i V iv Krakowie, gdzie otrzymają odpo- 
wieii-d* 'onmlarze .10 wypełnienia i informacye 
co do uariutrow nabycia.

POLSKIE HUTY ŻELAZA, 
ckie donoszą że podjęto z powrotem ruch liu- 
•ty żelaza w B.-tok.mej. Już od dłuższego czasu 
noszono się z zamiarem restauracyi polskich hut

7njsy.'7'iC)Y T
• I'., i ■

Konflikt niemiecko-amerykański.
Zarządzenia wojenne Ameryki.

Pisma, nicmie-

żelazn. lecz 0‘i"ii 
skali przed-*6b:>o 
Przed wojną.

• w a. przez Mo
ri lo czasu, 

i ,i.( v i'..u...- 1*r"t:'o żelaza o 
7 piecaeh. Sn to -opniące: lima Bankowa, 
Ostrowiec. Czo-to i hu.  Zawiercie Stąporków, 
Katarzyna i O d j«T ku. Prodnkcya wszystkich 
hut wynosiła w 1 91A r. 12 milionów cent. metr. 
surowego żelaza okragh. fi milionów eetn metr. 
półfahiwkatów (oaz 4 7 milionów c?fn. metr. 
wyrobów gotowych. Huty żelaza i kopalni? ru
dy żrlaznej zatrudniały id  tysięcy robotników. 
Produkcya kopalń tych w r. 1913 wynosiła 
3.1 mil. eetn. metr., w latach poprzednich była 
jeszcze z.nacznieisza

Haga. Jak  do „Daily Mail" donoszą z No
wego Jorku, obiega tam pogłoska, że rząd 
am erykański zarządzi przed ewszystkiem na
stępujące środki na wypadek wojny: 1) U- 
f o r t y f i  k o w a n i e  p o r t u  w N o w y m  
J o r k u .  2). u z b r o j e n i e  wszystkich a- 
meryi- .niskich p a r o w c ó w  h a n d l o - 
w y-c- h ; 3) urządzenie na wielką skalę s ł u- 
ż b y  k r ą ż o .w n i c z e j na wodach ame- 
tykańskich, zwłaszcza zaś w pobliżu kanału 
Pa n a niskiego.

Genewa. Ogłaszanie urzędowych komuni- 
t k a t ó w  amerykańskich—o ruchu okrętów wo

jennych i handlowych zostało przerwane. 
Przedłożenie rządowe w sprawie pożyczki 
.V)0 milionów dolarów na uzbrojenie ma być 
w jak najkrótszej drodze załatwione. We 
w szy stk ich  Stanach Ameryki zostaną utwo
rzone u r z ę d y  w e r b u n k o w e .

Berlin. ..'Daily News" donosi z Nowego

Biu?etvn niemiecki.
Berlin, dnia 7. lutego 1917.

W ielka główna kw atera ogłasza dnia 6. 
lutego 1917:

Zachodni teren.
Z powodu mglistego mroźnego powietrza 

czynuośe artyleryi 1 lotników była mała, 
tylko między Ancre i Sommą walka ognio
wa była pr7emi.iaiaco silną. Z uderzeń wy
wiadowczych w obszarze Sommy, na wscho
dnim brzegu Mozy i na lotaryńskiei granicy 
przyprowadzono przeszło 30 Anglików 1 
Francuzów i kilka karabinów maszynowych.

Wschodni teren.
Od wybrzeża ryskiego aż do obszaru przy 

ujściu Dunaju żadnych szczególniejszych 
Wydarzeń.

Front macedoński.
Chwilami żywy ogień w luku Czerny I w 

kotlinie Srtrumy.
Pierwszy jen. kwaterm istrz Ludendorff.

Niemiecki biuletyn wieczorny.
Berlin. (B. kor.) Biuro Wolffa. 6 lutego 

wieczorem:- Na froncie z a c h o d n i m  pod 
M u e h l h a u s e n  po nieudalym ataku 
francuskim zostali się w naszych rękach jeń" 
cy. Na w s c h o d z i e  jedno przedsięwzię
cie nad B e r e z. y n ą przyniosło nam suk
ces. Na froncie m a c e d o ń s k i m  żywy o- 
gień w łtikti C z e r n y .

Komunikat rosyjski.
Wiedeń. Komunikat rosyjski z dnia 3. bm.: 

Po gwałtownem ostrzeliwaniu działowem 
zatakowali nas Niemcy na wschód od drogi 
do K  a 1 u z e n. a na zachód od R y g i .  P ier
wszą falę szturm ow ą powstrzymaliśmy o- 

gniem, z. wyjątkiem  jednej kompanii na pra
wem skrzydle, k tó ra  misze w o jsk a  w y p a r ła  
nieco w tył. P rzy pomocy posiłków odrzu
ciliśmy Niemców i przywróciliśmy pierwotną 

i odparliśmy późniejsze dwukrotne a- 
taki Niemców. .Samochody pancerne, pod
jeżdżające aż do naszych wysuąietych na
przód rowów, pom agały nam dzielnie w od 
Parciu ataków . W edług uzupełniających do
niesień wspomniany w walkach z dnia 30. 

m. pułkownik został ciężko ranny w chwi- 
gdy przebiegał przez linie wysuniętych 

j^przód oddziałów. W krótce potem, gdy a- 
rakujący Niemcy zftpehńęli części jego pul- 

uj z"iknnł. W  ten sposób pułk. Bojanow 
^  Pe'-ii obwały poległ lub został wzięty do
niewoli.

L ront r u m u ń s k i : 
działowy.

Obustronny ogień

n ie m ie c k i  a t a k  l o t n ic z y .
Beriin. (B. kor.) Biuro W olffa ogłasza 

sam olot m arynarki obrzucił dnia 
• I*m. w ieczorom  zak ład y  portow e D u n -  
I ^ r k i  skutecznie bom bam i. Pow stały w 
Dni.-jsZy (;j, m agazyn ach  pożar był podczas 
'''T'-tu?go lotu daleko widoczny.

DZfALALNOŚĆ LODZI PODWODNYCH.
led*er,*n' 'cor--* Biuro Wolffa donosi, że 
- ńft z łodzi podwodnych, k tó ra powróciła 
już zatopionych, a zgłoszonych
r.„,.Pai'0vLców angielskich, zatopiła jeszcze 
08ttęm  5 statków?

Jorku, iż am erykańskie ministerymm mary
narki wydało nakaz p i e r w s z e j  e s k a 
d r z e  a t l a n t y c k i e j  floty, przebywa
jącej na w odach Kuby. a b y  b y ł a  g o t o 
w a  d o  w y p ł y n i ę c i a .

Wczoraj rano został wezwany jeden ba
talion wojska z Baltimore do W aszyngtonu 
celom strzeżenia ..Białego Domu". W fa1- 
brykach aimunicyi zostały wzmocnione 
straże.

STRAŻ NAD KANAŁEM PANAMSKFM.
Bazylea. Z Nowego Jorku donoszą do 

..TDsoler Naohiń łtfon": Amerykańska eska
dra k rą ż y  po morzu K a r a i b s k i e m  i 
strzeże pilnie kanału Panamskiego oraz wy
brzeża oceanu Atlantyckiego.

NADZWYCZAJNE PEŁNOMOCNICTWA.
Londyn. (B. kor.) Biuro Reutera donosi z 

W aszyngtonu: Wilson odbył z sekretarzami 
dla spraw w ojska i marynarki konfereneye 
co do sposobu uzupełnienia ustawodawstwa 
w tym  duchu, by rząd był upełnomocniony 
do objęcia w razie koniecznym  w posiadanie 
zak ład ów  okrętow ych , fabryk amunieyi i in
nymi) fabryk, służących do uzbrojenia.

OSTRZEŻENIA BRYANA.
\

Rotterdam. Z Nowego Jorku donoszą do 
„Daily -Mail": W szystkie wielkie fabryki
amunieyi poddano pod władzę ministeryum 
wojny i tym sposobem wciągnięto pod nad- 
z.ór państwowy.

B r  y a  n ogłosił odezwę do obywateli a- 
merykańskich, wzywającą ich usilnie, aby 
pod żadnym warunkiem nie korzystali z o  
krętów  pasażerskich należących do państw 
prowadzących wojnę.

h. Tmnii pozuiaje« tejwiR
Rotterdam. (B. kor.) „N. R otterd Oou- 

ran t“ donosi za „Timesem" z W aszyngtonu: 
A u s t r o - w ę g i e r s k i  a m b a s a d o r  

p o z o s t a n i e  w W a s z y n g t o n i e  Pre
zydent pragnie tego, aby Stany Zjednoczone 
mogły wywierać jeszcze pewien wpływ na 
traktow anie jeńców w obszarach, obsadzo
nych przez mocarst-wa centralne. Nadto spo
dziewa się, że przy pomocy A u s t r o -  
W ę g i e r  uda się także w innych kierun
kach uzyskać polepszenie położenia. W W a
szyngtonie nie uważają jeszcze zer
wania za nieuniknioną przygrywkę do woj
ny. Natomiast waszyngtoński korespondent 
..New York Times" donosi, że t  a k ż e s t o- 
s u n k i  z A u s t r o  - W ę g r a m i  m a j ą  
z o s t a ć  z e r w a n e .

ZRZECZENIE SIĘ OPIEKI.
Lugano. (B. kor.) „Secolo" dowiaduje się 

z Paryża, że tamtejszy ambasador amery
kański otrzymał z Waszyngtonu polecenie, 
by w s t r z y  m a ł dotychczasową d z i a 
ł a l n o ś ć  na rzecz j e ń c ó w  w o j e n 
n y  c li N i c m c ó w i Niemców internowa
nych we F rancji. W poleceniu tem niema 
wzmianki o obywatelach austryackich, wę
gierskich i tureckich, którymi ambasada 
prawdopodobnie i nadal opiekować się bę
dzie.

Odjazd ambasadora Gerarda.
Berlin. „Berliner T ageblatt" donosi: Wczo

raj popołudniu pojawił się ambasador G e- 
r a r d  w urzędzie spraw zagranicznych i po
dał o f i c y a 1 n i e do wiadomości o z o r- 
w a n i u  s t o s u n k ó w  d y p l o m a t y 
c z n y c h .  Następnie udał się do gmachu 
poselstwa amerykańskiego i przyjął tam 
dziennikarzy amerykańskich, którym  daj, 
wskazówkę, by natychmiast wracali cło do
mu. Amerykanie wyjadą przez Szwajcaryę 
i F rancyę do Hiszpanii i tam wsiądą na hi
szpański parowiec transatlantycki. Ambasa
dor i urzędnicy ambasady udadzą się dopie
ro za kilka dni tą  samą drogą do domu, za
łatwiwszy przedtem najpilniejsze sprawy. 
Potem o p i e k ę  n a d  A m e r y k a n a m i  
obejmie am basada h i s z p a ń s k a .  Z B a r 
c e l o n y  wróci ambasador Gerard przez 
Kubę.

Sprawa konfiskaty okrętów.
Londyn. (B. kor.) J a k  słychać, rząd n i e 

z a m i e r z a  s k o n f i s k o w a ć  n i e m i e 
c k i c h  o k r ę t ó w  h a n d l o w y c h ,  sto
jących w portach am erykańskich, gdyż to 
byłoby akcyą wojenną. Parowce „Następca 
tronu Wilhelm", „Książę E itel Fryderyk", 
„Appam" i „Księżna Cecylia" znajdują się 
już pod nadzorem. Rząd urzędownie ogłasza, 
że zarządzenie władz w sprawne Panamy by
ło niewątpliwie tymczasowem; chciano ty l
ko przeszkodzić, aby załogi nie wysadziły 
tam okrętów w powietrze 1 przy tem nie 
naraziły kanału na niebezpieczeństwo.

OKRĘTY NIEMIECKIE W AMERYCE. ''I 
Berlin. W edług „Tageszeitung" wynosi 

ogólna pojemność n i e m i e c k i c h  o k r ę -  
t ó w handlow ych w S t a n a c h  Z j e d n o 
c z o n y c h  450.000 t o n n ,  w k o l o n i a c h  
Stanów Zjednocznych 110.000 tonn, a nadto 
w A r g e n t y n i e  z 370.000, w B r  a z y 1 i i 
z 200.000 i w O h i 1 e ze 180.000 tonn.

W edług telegramów londyńskich będą 
wielkie niemieckie parowce transatlantyckie 
„Kronprinz Wilhelm" i „Prinz Eitel Frie
drich" skonfiskowane przez władze portowe, 
a załogi internowane w barakach. Także 
„V aterland“, jak również 22 okręty niemie
ckie, znajdujące się na F i l i p i n a c h ,  zo
stały zabrane.

Berlin. O liczbie niemieckich okrętów, za
trzymanych w portach amerykańskich, po
dają dzienniki berlińskie następujące szcze
góły: Z linii Hanmburg—Ameryka znajduje 
się tam 35 parowców o ogólnej pojemności 
248.301 tonn, północno-niemieckiego Lloyda 
12 parowców (147.887 tonn), z niemiee.ko- 
amerykańskiego Towarzystwa naftowego 8

dlaczego międzynarodowe bezprawie mia
łoby być zawsze bronią naprawione i dla
czego protest nie byłby równie celowym i 
zaszczytnym, zwłaszcza, gdy się okazuje, 
że zbrojny opór mógłby jeszcze powiększyć 
nieszczęście, skoro okazało się, że małe na
rody nie są w stanie sprostać wymaganiom 
dzisiejszego prowadzenia wojny.

DEKLARACYA RZĄDU HOLENDER
SKIEGO.

Haga. (B. kor.) Na początku dzisiejszego 
posiedzenia drugiej Izby przew. Rady mini
strów I mim spraw zagranicznych Van der 
Linden złożył następujące oświadczenie: 
Poważne wydarzenia zajmują rząd. Teraz 
nie jest jeszcze możliwe poczynić o tum o- 
świadczeń. Rząd nie zaniedba udzielić Izbie 
wszelkich inform acji, skoro to tylko będzie 
leżało w interesie krajm  N i e m a  ż a d n e 
g o  p o w o d u  d o  s p e c j a l n e g o  z a 
n i e p o k o j e n i a .

Odmowne stanow isk  Szwajcaryi.
Berno. (B. kor.) O propozycyi Wilsona do 

neutralnych, aby się przyłączyły do jego wy
stąpienia, pisze ..Borne. Tgbl.", że S z w a j -  
c a r y a  p r a w d o p o d o b n i e  o d m ó w i  
z podziękowaniem. Szwajcarya. jako pań
stwo środkowe, pozostaje w kwestyi bloka
dy w  zasadniczo innym stosunku; niż Ame
ryka. Nie mamy żadnych parowców han
dlowych do utracenia, a zerwanie stosunków 
dyplomatycznych z Niemcami spowodowa
łoby także zatamowanie ruchu gospodar

czego.

Z nastrojów amerykańskie!).
Waszyngton. (B. kor.) Telegram iskrowy 

Biura Wolffa: „Associated Press" podaje: 
Stanowisko Wi 1 s o n a znajduje w s z ę 
d z i e  a p r o b a t ę .  Wicepr. M a r s h a l l

przyjęto wniosek ( J u e n i n a  837 głosami 
przeciw 152. Podczas głosowania kilku po
słów z prawicy zauważyło, że mim spraw  
wewnętrznych M a 1 v y  nie bierze udziału w  
głosowaniu. Poetowie zwrócili na to uwagę 
min. wojny, który głośno wyraził swoje o. 
burzenie. Przyszło do żywej wymiany 
między min. Malvvm a min. wojny •,i  dro
giej strony. Minister wojny powstał i opu
ścił salę obrad. Cała prasa stojąca pc pra
wicy, omawia to zajście, atakując socvalr- 
stó.w i większość za to, że przyjęła wniosek 
Q u e n i n a.

parowców (48?728 tonn). Ogółem żarem w y -1 oświadczył, że słusznem jest spodziewać się, 
nosi pojemność tych okrętów 444.916 tonn. i lż konieczne z e r w a n i e ,  Stanów Zje-
Do tego przybywa jeszcze 7 parowców 
A u s t r o - A m e r y k a n a .

NISZCZENIE STATKÓW.
Maniła. (B k o r) Doniesienie Reutera: U- 

rzędnicy cłowi, którzy zbadali znajdujące 
się tu  parowce niemieckie, stwierdzili, że 
m a s z y n y  n o w y c h  p a r o w c ó w  zo

stały z n i s z c z o n e ,  a u innych okrętów 
palił się ogień pod pustymi kotłami.

Londyn. (B. kor.) Korespondent „Daily 
Chronicie" z N. Yorku telegrafuje, że usi
łowano parowiec „Kronprincessin Caecilie" 
uczynić niezdolnym do użytku, a to w ten 
sposób, że palono pod pustymi kotłami. 
W szystkie śruby były rozluźnione, a maszy
ny uszkodzone. Obecnie 2<J0 urzędników po
licyjnych strzeże okrętu.

Oddźwięk apelu W ilsona.
Berno. (B. kor.) Paryski „Journal" pisze 

Żądanie Wilsona pod adresem neutralnych, 
by się i  nim połączyli, wytworzyło nader 
interesującą sytuacyę. Jest rzeczą możliwą, 
że nie wszystkie interesowane strony odpo
wiedzą na to wezwanie, gdyż dla większo
ści, jakoto dla Holandyi, Skandynawii i 

Szwajcaryi niebezpieczeństwo jest bardzo 
wielkie.

Berno. (B. kor.) Po wezwaniu W i l s o n a ,  
by państwa neutralne przyłączyły się do je
go wystąpienia, piszą dzienniki szwajcarskie 
w tym duchu, że R a d a z w i ą  z k  o w a n i e | piszo 
m o ż e  p o r z u c i ć  ścisłej n e u t r a l n o -  
ś c i. Historya, położenie geograficzne i poli
tyczno. warunki bytu Szwajcaryi nie pozwa
lają jej na porzucenie neutralności. Dla 
sprawy pokojowej z. pewnością Szwajcarya 
poszłaby ręka w rękę z Wilsonem, o ile je
dnak stanowisko Am eryki przybrało chara
kter nieprzyjazny dla jednej strony wojują
cej, tradycyjna neutralność Szwajcaryi za
kazuje jej pójść za przykładom Ameryki.

Kogo miał Wilson na myśli?
Kopenhaga. (B. kor.) „National Tidendc" 

donosi z Londynu: W m o^ic uvgłoszonej 
w kongresie według nadeszły eh _ telegramów 
Wilson z całym naciskiem oświadczył: „U- 
ważam za rzecz pewna, że wszystkie rządy 
neutralne pójdą tą  samą drogą". Wprawdzie 
co do tego niema żadnych wiadomością ofi
cjalnych, przypuszczają jednak, że Wilson 
miał na myśli rządy n a r o d ó w  ł a c i ń 
s k i c h  w A m e r y c e.

dnoczonych n i e p o c i ą g n i e d o  w o j n y  
Przywódca demokratów, Hithon, zaznaczył: 
Wszyscy prawdziwi Amerykanie spodziewa
ją  się, że Niemcy chwycą się ostatniej spo
sobności, aby uniknąć starcia te  Stanami.

W W a s z y n g t o n i e  wiadomość o zer
waniu niczego nie zmieniła w zwykłym wy
glądzie miasta, natom iast w N. Y o r k a od
były się patryotyczno manifestacye Wszę
dzie powywieszano sztandary gwiaździste. 
Na zgromadzeniu amerykańskiej konfeien- 
cyi neutralnościowej, B r  y  a n zyskał żywe 
oklaski oświadczeniem, że Ameryka ma obo
wiązek pozostać zdała od wojny, jeżeli fa
ktycznie1 nie będzie zaatakowana. Żaden na
ród nie wyzwał Ameryki i prawdopodobnie 
nie uczyni tego. Gdyby jednak k tóryś w 
podnieceniu uczynił to, powinniśmy odpo
wiedzieć: Nie! Jeżeli jakikolwiek naród ma 
objąć przodownictwo na drodze do pekoju, 
to dlaczego nie nasz naród?

Londyn. (B. kor.) Biuro Reutera podaje 
komentarze pism nowojorskich, według któ
rych s o l i d a r y z u j ą  s ł ę  one s  k r o 
k i e m  W i l s o n a  w zupełności.

Z strzeżenia Holandyi.
Amsterdam. (B. kor.) (..A!lgemen liandels- 

blad" ' odpowiada odmownie na wezwanie 
Wilsona do neutralnych. Nawiązując do jego 
wystąpienia powiada dziennik: Je s t natural
nie naszym obowiązkiem i prawem bronić 
.się, ale jest kwestyą, czy bronić się będzie
my najlepiej przez to, jeśli tak  postąpimy, 
jak  Stany Zjednoczone, (ftkże Wilson przy
zna, że stosunki dla sz.eściomilionowego na
rodu. który  miałby 100-kiIonietrową linię 
graniczną do obrony przeciw armiom nie
mieckim. inaczej się układają, niż dla na- 
redu o 130 milionach, oddzielonego od Nie
miec oceanem.

Organ Katolicki „Tijd" pisze: Mieliśmy 
wiele do zniesienia między oboma stronami 
wojującemi,. Pozatem nie należy przeoczyć,

NARADY W SZTOKHOLMIE.
Sztokholm. (B. kor.) K r ó l ,  k tó ry  przybył 

z K o p e n h a g i ,  zwołał natychm iast r a d ę  
m i n i s t r ó w .

GŁOS WŁOSKI.
Lugano. (B. kor.) „Osservatore Romano" 

Na pytanie, czy z zerwania stosun
ków dyplomatycznych może powstać stan 
wojenny, odpowiedź musi brzmieć s c e 
p t y c z n i e .  Prawdopodobno jest, że pań
stwa neutralne na razie ograniczą się do za
łożenia energicznego protestu, a  równocze
śnie wstrzymają wyjazd, swoich parowców, 
jak  się to  już stało. To ostatnie zarządze
nie nastąpiło w celu uniknięcia nowych 
większych zawikłań w nadziei, że w ten 
sposób przyczynić, sio można do ukończenia 
wojny. Także „Petit Parisien" dowiaduje 
się z Nowogo Jorku, że były sekretarz spraw 
zagn. R r y  a n oświadczył, że Stany Zje

dnoczono pod żadnym pozorem n i e  p  r z y- 
ł ą c z ą  s i ę  d o  k o a l i c j i  w wojnie 
przeciw Niemcom, lecz że do ostatka wierne 
pozostaną swemu programowi pokojowemu.

Burzliwe obrady Izby francuskiej.
Berno. (B. kor.) W edług dzienników par 

ryskich 'na onegdajszem posiedzeniu. Izby, b. 
min. rolnictwa David żądał, aby. r o l n i c y  
roczników 1890 i 1891, jakoteż ci, którzy 
należą do rezerw terytoryalnych, o ile są 
o j c a m i  5 dzieci lub wdowcami z  4-giem 
dzieci, oddani byli pracom na roli. Mim. 
wojny Liautouy sprzeciwił się uchwaleniu 
wniosku Davida, gdyż byłobyto równoznaL 
eznem z osłabieniem frontu o 285.000 ludzi 
Wobec tego m inister staw ia kw estyę zau
fania. W niosek Dawida odrzucono. — Na
stępnie poseł S i x t e - Q u e n i n  żądał, by 
d u c h o w n Ę  których dotąd przydziekmo 
tylko do oddziałów sanitarnych, mogli być 
przydzielani do wszystkich formacji, a więo 
także bojowych. Przewodiiiczący kom isji 
wojskowo] odrzucił ten  wniosek, ponieważ 
kom isja  wojskowa na razie bada podobną 
propozycję. Min. wojny przyłączył się do 
stanowiska loomisyi wojskowej. Mimo to

Komisya rosyjska
DLA SPRAW POLSKICH.

Petersburg. (B. kor.) Aj. p e t  C a r  w dniu 
25. stycznia zarządził, by dla obrad n a d  
s p r a w a m i  p o 1 s k i e m i utworzono 
s p e c j a l n ą  k o m i ś y ę  pod przewodni
ctwem prezydenta ministrów, do której na
leżeć mają ministrowie w o j n y ,  s p r a w  
w.e w n ę t r z n y c h ,  s p r a w  z a g r a n i 

c z n y c h ,  f i n a n s ó w ,  s z e f  s z t a b u  ge
neralnego, prezydenci Dumy i Rady pań
stwa i s z e r e g  s p e c j a l n i e  w y m i e 
n i o n y c h  o s o b i s t o ś c i ,  wśród nich 

były premier Goremykin i były minister 
spraw zagranicznych, a obecnie ambasador 
w Londynie, S a z CT n o w.

OGRANICZENIE RUCHU KOLEJOWEGO
Wiedeń. (B. kor.) Ze względu na wielki# 

zadania, na rozległość terenów wojennych, 
na konieczność transportu żołnierzy i m ata-  
ryałów na front, dowozu środków ż y w n o śc i, 
a  obecnie także ze względu n a  trudności 
wywołane przez zimę, nieodzownem sta j#  
się d a l e k o  i d ą c e  o g r a n i c z e n i #  
r u c h u  o s o b o w e g o  i t o w a r o w e g o  
Do ludności tedy zwraca się apel, by z# -  
n ł e c h a ł a  w s z e l k i c h  n i e k o n i a .  
o s n y c h  p o d r ó ż y .

Wiadomości telegraficzno.
POSŁUCHANIE KSIĘCIA WITOLDA 
CZARTORYSKIEGO U MONARCHY. 

Wiedeń. (B. kor.) Cesarz dziś na audyen-
cyaioft prywatnych w  Badenie przyjął mię
dzy innymi ks. W i t o l d a  O i a r t o r y w  
s k  i e g o i Dra Baemreithera.

Zaostrzenie immigracyi do AmerykL 
Waszyngton. (B. kor.) Reuter. Senat 62 

głosami przeciw 19 przyjął przysłaną mu s  
yetem prezydenta u s t a w ę  i m m i g r a -  

o y j n ą ,  przepisującą d l a i m m l g r a n t ó w  
p r ó b ę  c z y t a n i a  i p i s a n i a .  Dyskt* 
sya była bardzo ożywiona. Ponieważ Izb* 
reprezentantów przedłożenie to już przyjęta, 
staje się ono automatycznie ustawą.

Zawieje w  Budapeszcie. 
Budapeszt. (B. kor.) Ogromny śnieg zata

mował ruch w stolicy i mimo usiłowań, ni# 
udało się ogromnych mas śniegu z ulic u- 
sunąć, W skutek tego ruch kolei e iek try . 
cznej 1 omnibusów został zupełnie 'wstrzy
many, dopiero popołudniu przywrócono 

część mchu. Przedsiębiorstwo samochodów 
i taksam etrów  zawiadomiło m agistrat, że ■ 
iwwodu braku benzyny wstrzymuje cały  
ruch, a  podejmie go dopiero wtedy, gdy bę
dzie miało zapewnioną benzynę. —  Magi
s tra t przyjął doniesienie do wiadomości 2 
tym  warunkiem, że skoro tylko benzyna lub 
jej surogat będzie mógł być przedsiębior* 
stwu dostarczony, ono natychm iast ruch poK 
dojmie.
IW— BWWW— — W W W — — IW W M ^

N A D E S Ł A N E *

-10 lutego.
Ofiary przyjmują: 

ICslążęco-BiskupI Komitet, Wolska 3, 1(1— %  
Konsystorz Książęco-Blskupl, Pałac Biskup^ 

od godziny 9 —1.
Sklep Czerwonego Krzyża, Pałac Spiski, 

godz, 11— I i 5—7 pcpoŁ 
Bank Przemysłowy, Rynek, róg uL Szewski^ 

od godz. 9— 12*/*- 
Bank Krajowy, Plac Szczepański 9—12^»  
Radakcye wszystkich polskich pism.

Ochrona Polska w
składa serdeczno podziękowanie wszystkim P, 
Ofiarodawcom z krajowej Dyrekcyl Skarbu w Ma
łej, za łaskawie złożoną kwotę 405 K. w e w #  
b. r., w  szczególności zaś JWP. Nadradcy Borta 
szewskiemu i WP. Głogowskiemu, za których 0#f

otrzymała łbistem staraniem Ochrona Polska 
ofiarę.

PRAKTYCZNE KUFRY, WALIZY, TORBY, NESESERY,
PODARKI TOREBKI dam skie <g) PO R TM O N ETK I ®  PO R T F E L E  ®  PAP1EPOŚNICE, 

T C F B Y  na  akta (?) K /S E T K I  z przyborarr.i do paznogei ®  „M A NICU RE*, 
GWIA ZDKĘ KRA W A TY  ©  RĘKAWICZKI ©  PO Ń C ZO C H Y  ®  SKARPETKI ®  PARASOLE.

A n a s t a z y  F R O N G Z

Kraków, FLORYANSKA L. 17.



5

stf. 4 jjBCOS łŁaHOBU1* i dnia 7 lutego i 917 roku. N f  32.

K O RESPO NDENTA  
ROZDZIELONY CH.

Każdy, Kto ma blizkich poza linią 
bojową; może nawiązać z nimi ko- 
respondencyą za p o ś r e d n i c t w e m  

„Głosu Narodu".
Ra zasadzi* nasze] wnomy e Polskim Oddziałem 
przy  Rosyjskim Czerwonym Krzyżu, w SzickhoU 
mie — każdy lis* zamieszczony n> „GŁOSIE NA
RODU" z usta'-) niezn-roc.snie przesiany ze Sztoh- 
knliK'i noceta pod wskazanym adresem. W brdkn 
dokładnego 'adresu {przy niendadomem miejscu 
pobyła zostaje on eadarmo vm dndtm a»y w 4 
najpoczytniejszych pismach polskich n  Rosy i. a  
m iancrrm e: ..Gazecie Polskiej", w „Dzienniku Ki- 
fowskiw", „Kutnerze Jfonwm f „Nonym Kuryerae 
Zi&cte-ikim" i  la droga dodaje się do rąk adresata

Odpev; lodzi i listy z fiosyi zamieszczana w tych 
pismach drukujemy bezpłatnie. Z uwagi na 
doniosła społeczno znaczenie tapo iadynsgo 
i pewnego dziś środka kerEspondency! obliczy
liśmy ceny możliwie najniższo, a mienowlcio:

* P ierw sze 24 s ió w  kor. 4. Każde następne 10 słów  
kor. 1, przy p ow tórzen iu  ca łośc i m e  przekra
czającej 50 s łó w  kor. 3, ponad 50 s łó w  kor. 4.
J t o r o s j ł o n d o n c y ę 1* za-..esm am y jadynia po na- 

( '  desłanłu gotówki.

Przez Danie i Szwecye.
P. Morgajcwska zawiadamia p. Antoszkiewicza, 

lajiieszkoiego przy ul. Zielnej nr 24, że mieszka w 
Moskwie, zapytuje się o zdrowie jego rodziny i ęo 
rtyehaó u Ja3zczołta, Kaliksta nr 10. Proszę o od
powiedź przez ,JEcno Polskie“.

Mamc u z Pet iks, nauczyciel ludowv z Gołębia, 
lawiadamia księży dyecezyi lubelskiej: Golinskie- 
jo . Matrasia i Mechowskiego, oraz kolegę WójŁo
wicza, ie  jest zdrów. Na listy , pisane przez Ko
m e t  Pohki w Sztokholmie, nie miał odpowiedzi. 
Prosi o wiadomość w prasie lub pod adresem: Ar
mia czynna, budownictwo wojenne pułkownika 
Karpowa- ucząstek podpułkownika Biernackiego.

Pracownicy kolei warszawsko-wiedeiisklej (Mo- 
•kwa, Prczistienka 101 uprzejmie proszą Sz. Reda
ktora „Kuryera W arszawskiego11 (Krpiowskie 

Przedmieście 40) oraz inne pisma o łaskawe za
mieszczenie, co nasiępuje: Rodzinom, przyjacio
łom i znajomym zasyłamy pozdrowienia z Moskwy. 
P  zy nadchodzących świętach Bożego Narodzenia 
myślą łamiemy śię tradycyjnym opłatkiem i lą- 
ezymy jednocześnie życzenia noworoczne. Jeste- 
fcr-? w szyscy zdrowi i pozostajem y‘na dawnych 
stanowiskach. Stanisław Azamitowski,_ Zygmunt 
Augustę z żoną, Kazimierzostwo Białowiejscy, Ka
zimierz Białkowski z rodziną, Teodor Bagdach z 
rodziną, Kazimierzostwo Bryndzowie, Wacław  
Braun, Antoni Bargiel, Eugeuiuszostwo Borowscy, 
Konstanty Bassowski, Edward Berndt, W ładysław  
Bieliński, Kazimierz Balcerldewicz.. Bronisław Ba- 
gnlewski, Czesław B nin ie i rodziną, Stefan Bu
dzyński, Feliks Biernacki, Kazimierzostwo Cza
pliccy, Zygmunt Cissowski z rodziną, _ Zygmunt 
Czeley z rodziną, Czesław Czerkasiński. Ludwik 

JJiszewski, Roman Dąbrowski. Tomasz Dworow- 
i f e ,  Mak -ymiban Domański, Jan Doorowolsld, Zy
gmunt Dobek z rodzina, Dzierżanowskich rodzina 
z Józefą, ,-tefan Fijałkowski, Michał Foozyński, 
Wacław Frąck’ewicz Bolesławostwo Gadomscy, 
Arkadyusz GałecLi, Mieczysław Górek", z rodziną, 
Władysła® Geisler, Staniała- Gasiński z rodziną, 
Jan Gardowski, Romana Gogolewska z synem, An
toni i H°lena Gdeszowie, Aieksandrostwo Gold- 
haarowie, Emilian Horoszewicz. Karol Hampel z 
matką, Jan Huttel i żoną, Zjgmunt Jasiobedzki, 
Adam Kuczyński, Władysławostwo Kiersznowscy, 
Locyan Kordow9ki z rodziną, Ludwik i Stanisław  
Kossobudzcy, Antoniostwo Krauze, Kazimierz L. 
Kwbtkrwski. Władysław Kotennanowiez. Lndwik 
Karczmarski, Wacław Kulesza, Michał Krupkowski, 
Stanisławostwo Krupkowscy z córką, Zygmunt 
Krzesiński, Henryk Koioióski, Józef Kocbnowski, 
Roman Kochanowski, Michał Kozłowski. Arkadyusz 
Kwasiborski. Zygmunt i Kazimierz Kaaterscy^ Wa
cław Konarzewski, Grzegorz Antoni Kolłesióslu, 
Stanisław Kwia kowski. Bartłomiej Kubiak ze , te- 
fanem, Kazimierz Kostecki z żoną. Jadwiga Kacz
kowska, JÓ„jfosiwo Królikowscy z braćmi i siośtrą, 
W ładysław Loebman. Autoni ) ange, Józef Lechoty- 
cki u o d z in ą  i Marvanem. Władysław Łuszczyóski, 
M aryfl ukina. Maksymilian Łągwa z rodziną. Józef 
Łabęcki z.żona Jacek Labiszewski, Jerzy Mierze
jewski, Franciszek Morawski, Antoni i Ignacy Mo- 
rawsc” , Józefostwo Musiałkowie. Ludwik Miodusze- 
ws Zygmuntostwo Modzelewscy, T.eonostwo Ma
jewscy z dziećmi. Stanisław Mroczkowski, Gustaw 
Materne. Zygmuntostwo Miketta. Antoni Migdalski, 
Myszkowski. Erazm Majewski. Antoni Mędrecbi z 
rodziną. Wincenty Majewski z rodziną, Bogusław  
s z a r a k i z rodziną Tadeusz Mrozowski, Franci
szek Mańkowski, Kazimierz Majewski Edward 
Mańkowski z.m atką i siostrą. Kazimierz Napi-ral- 
„ri, Beruard Nowakiewlez. Bolesław Narolski. Kar 
roi Onhwein. Czesł. Osfrzycki, Ęiotr Otocki. Hen
ryk Peel, Julia Pawłowska. Kazimierz Pluciński, 
Wacław Paczkow ski. Jan Podkolinski. Wojciejch 
Podobalski, Witalis Piechaczek. Ksawery rohó- 
sk i Leon Paszewski, Franciszek Przezdzierki, 
Henryk Przeżdzierki. Franciszek PożiswiCŁ Wi
ktor Pejkowicz, Ignacy Pogonowski z rodziną i 
matką. Zygmunt Piechowski. Eugeniusz Pan cer, 
Antoni Piórkowski. Leon Rzadca ? rodziną, w a- 
cławostwo Rolińscy. Leon Rapacki Cząsław 
żvcki, Józef Rcimer z rodziną. Bolesl.w Ryha- 
cżuk i, bratem Antonim, Czesław Rybiński z ma
tką. Jadwiga Rąbek. Kazimierz Rydzewski. Jan 
Rojewski z żoną. Franciszek Sztajnduchert, Btam- 
»taw Skorupka Edward Stolarski. Stefan Słtiodo- 
wski. Wiktorostwo Soczyńscy. Władysław Beget, 
Józef i Aleksander Saleccy. Smosarski z rodziną, 
Władysław Sziezyngier z rodziną. Roman Sznl- 
cz.ewski z rodziną, Rudolf Szulc. Jan Skulski. Mi
kołaj Safronienko, Józef Szwankowski, Janina 
Śtromfeliiówna. Wacław Skr/.ypkowski ■ z rędziną, 
Kazimierz, St.rnnc/.yński. Aleksander Stebłowsłrf z 
żoną. Stanisław Skarżyński z żoną. Stanisław  

^Śzezepanik. AlekssndeT Stanek, Adamostwo Tu
rowscy z rodziną. Walenty Trucheł. Romuald Try- 
bulski, Karol Tomczyrki z żoną. Stanisławostwo 
Wnromecey. Mioczyslnwostwo Wakulscy, r-t.ani-

Mieczysław Chałupez>ńśkl, dziękuje ojcu w 
Warszawie za wiadomości i prosi o nadsytanie 
nadal tą samą drogą. Sara jest zdrów I dobrze 
igu się powodzi.

Nojszewska Lucyna, z Żytomierza, z całą ro
dziną i babunia żyje i wszyscy są zdrowi. Prosi
my o wiadome śei o krewnych i znajomych.

Kazimierza Janowska, Kiińw, W. Żytomier
ska Nr 18, zawiadamia ppńfctolzinanów w Kra
kowie, że są wszyscy zdrowi. Jan (Jar) uczy 
Bię w polskiej szkole. Nie mam żadnych wiado
mości z Koliby; o opiekę proszę. Jak wasze 
zdrowie? Gdzie Jurek i Adaś? Pisma krakow
skie uprasza ńę o przedrukowanie.

Janina Zywkowska, jr is i  bardzo rPd/inę i 
znaj * ycli . wfikiomoś d o bredni h Witold/.ie 
i Zjginurn-ie Barani wskich, który w gub. płoc
kiej miii wyjechać na Welyń. lub w głąb ilts- 

Żadnych wiad‘ m śc i < <1 i ikego nie t'dbie- 
rmmy /.abokrzycz, gub p-idi lska

Kazimiera Nowacka, zawiadam;a rodziców 
Szymona i Feliksa Pregowskich w Czerwińsku, 
oraz siostry w Wtirszawie, że mieszica w Pere- 
jasławiu, gub. poltawskiej, ul. Wielka Podwal- 
na 13. że są wszyscy zdrowi i dobrze się powo
dzi. Boleś chodzi do gimnazyum. Tą samą drogą 
proszę o odpowiedź.

Horodyńskiego Kazimierza, właściciela ma
jątku Żabiuce w Husiatyńskiem, proszę o zar 
wiadomienie, czy otrzymał moje listy. Co w 
Uwiśle? Oczekuję wiadomości, aby je przesłać 
Konstantemu. Oboje i dzieci zdrowi mieszkają 
w Lublinie. Ja  zajmuję się Łuczesami — na 
miejscu, dawny rządca — podatki z raty Banku 
Wileńskiego opłacone — wszystko w porządku. 
Mój adres: gub. kijowska, st. poczt. Wielko-Po- 
łowacka, stacya doświadczalna z selekcyi ro
ślin M. kr. Braoickiej, Stanisław Lipski.

Floryan Górzyński, zawiadamia twą rodzinę 
w Królestwie, że jest zdrów, powmdzi mu się 
dobrze, pisał parę razy do Sosnowca, Sieradza- 
Zyrardowa, odpowiedzi ni6 otrzymał. Jest cho
rążym w piechocie. Janka i Mietka Zawadzkich 
widział na Wielkanoc, Boże Narodzenie spędza 
znowu razem. Prosi o wiadomość tą  samą dro
gą. „Dziennik Kij.“.

Stanisław KurzyJlow3ki, prosi Tomasza Ku- 
nego, lub Dyonizego Sucheckiego, w Warsza
wie, o podanie wiadomości o bracie swoim ota- 
nisławieGiersie pracującym w „Gaziecie War- 
szawskiej11. My jesteśmy zdrowi. Gzy otrzymał 
pieniądze, które mu zostały wysłane z Kijowa. 
Proszę podać wiadomość przez „D/ien. Kijow- 
ski“.

Pranciszkostwo Nowakowscy, zawiadamiają 
rouzinę, zamieszkałą w lubelski, m, że wszy
scy zdrowi. Jak marny i wasze zćtowie. Winc. 
Siekluccy w Gatczynie, Anielcia w Konstanty
nowie. Mela, Staś i p. dni. u nas Tyi. Sieklucki 
i Zdanowicz wm rgaidzacyach wojsk. Gdzie Lp- 
dzio, chłopcy z Babina. Prosimy o odpowiedź 
do „Dzień. Kij.“. Gazety lubelskie proszone są 
o przedruk.

ignacostwo Grzywińscy, Halina Zofia żóraw- 
skie z Pluzna, proszą Mary.e Żćrawską, Kazika 
Korciepinskiego, Helenę Błaszkiewicz, Jerzego 
Wykowskiego z rodziną z Warszawy .o wiado
mości przez „Dz. Kij. ‘. %.

Leon Makowiecki donofTżonie Maryi w Zako
panem willa Wawel, że wszyscy są zdrowi. Sta- 
sio dobrze wygląda i urósł. Nie nurtw się na
mi, jak sobie radzisz. Czy masz pieniądze? Od
powiedz tą  samą drogą.

Mary a Biernacka z Saratowa zawiadamia 
Henryka Biernackiego — Kraków — że ojciec 
na drodze Aleksandrowskiej — nie z nami ■— 
jesteśmy z Marcelą. Marychny zdrowie się nie 
polepsza. O Franku nic nie wiemy. Czy wiesz 
co o Bogdanie, jak »obie radzisz?

Żaykowski Janusz, prosi zawiadomić swą mat- 
Kę, że jest zdrów, mieszka w Tyflisie, Bebutow- 
ska 44 i prosi o odpowiedź. Adres żaykow ski 
Jinusz — „Kuryer Nowy“

Marya Adamowiczowa, z Wołynia, Wojcie
chowska zawiadamia ks. Toporskicgo i in. przy
jaciół o cieżkiem swojem zmartwieniu z powodu 
śmierci wuja 8 stycznia. Proszą o wiadomości 
tą samą drogą.

Autoni TerpilowskI, prosi siostrę Julię o wia
domość, przed rokiem była w Wilnie. Może hra
bina Marta Krasińska zechce zawiadomić. 
Wszyscy zdrowi.

Snarskl Jan, zawiadamia żonę swoją Janinę, 
zamieszkałą we wsi Irządze, że jest zdrów, słu
ży na kolei Mikołajewskiej i mierzka z matką 
w Petrogradzie.

Maiya Krajewska, zawiadamia matkę Józefę 
i Zofię Zeyferów, że wszyscy zdrowi, Teoś z na
mi w Koluehowie, Jaś oficerem na frondę, Jó
zef dywizyjnym lekarzem. Niutka wyszła za- 
mąż, za Mieczysława Szmuruo. Niespokojni o 
was. '

Ronikierów Marya Podlew oka, i Kijowa. Do 
Adama Ronildera, Warszawa. Proszę'Cię, uwia
dom Michasia, aby plany majątkowe i  rzeczy 
z Polic zabrał, żeby akta strat ■ pożarów miał 
z biurka!12315 7890ŚĆ 123456 LsPOŚC 1231567 
w porządku. Niech Śląskiemu poleci dokumen- 
ta  z biurka Hołóbskiego. Prosimy o wiadomości.

Dąbrowscy i Rutkowscy zawiadamiają rodzinę 
Ochockich i Biernackich k Wa^zawie, żo są 
wszyscy zdrowi. Na listy żadnych odpowiedzi 
nie otrzymali. Mieszkamy razem pod Odeką. 
Henio na medycynie w Rostowie Z Jurkiem 
widzieliśmy się w grudniu, jesteśmy bardzo o 
was niespokojni i prosimy o wiadomości za po
średnictwem „Dz. Kij.‘; Co shebać z mieszka
niem na Koszykowej? .Adies nasz: St. dr. żeL 
Połud.-Zachodniej. Kreiniłowski, Chersoń, gub. 
poczta Kodincow. „Kuryer Warszawski11 jest 
proszony o przediuk.

Mieczysław Krylowski, Obodówka, gub. po
dolskiej, zawiadamia swoją sństrę Maryę w 
Krylu wskich Galew-ka, że i raeują w Obodówce 
i możliwwie zo zdrowiem się trzyma. C-zy otrzy
mała list? Proszę odpo \iedziez tą  samą drogą. 
Czy potrzebuje pieniędzy?

Fabijanowscy, Fuliks, Zofia, Bronisław, Mary
nia, Stanisław, Felicya, zawiadamiają Juljuszo- 
Btwo Fabijanowskich, zanucszkaijrh w War
szawie, Wilcza 41 1 Ludwikostwo Bieleckich, 
zamieszkałych we Lwowie nl. Pijarska 86, Ta- 
deuszostwo Fabijanowskich zamieszkałych w 

cukrowni Milejów, lubelska gub. że są z d r o w i  
i dobrze się La powodzi i mieszkają w cukrowni 
Gniewan, gub. podolska, poązta Geiewan. Zo
fia, Marysia i  Pr misia,w Fabijanowscy.

Wielce Szanownego Pana Michała Lenipickie- 
go,-oraz inne osoby, które z nini razom zwie
działy obozy koncentracyjne w Hołmstadt i E- 
liuiigen, uprasza matka o łasławe udzielenie 
wiadomości tą samą drogą, — ewentualnie za- 
sięgnienia wiadomości — o losa-:h syna jej An
toniego Starza-Jakubowskiego, który jako ofi
cer kawaleryi rosyjskiej na woh ń^kim froncie 
ciężko ranny w dniu 3-eim czerwca 1916 r. do
stał się do niewoli, oraz gdyby to było możliwe, 
doniesienie jej synowi, że-wala rodzina jest 
zdrowa i z niecierpliwiona oczekuje wiadomości 
od niego. Marya Btarza-Jakubowska, za pośr. 
„Dziennika Kijowskiego11.

Marya Krajewska, zawiadamia matkę Józefa 
i Zofię Zeydlerów, że wszyscy zdrowi. Teoś z 
nami w Kozuchowie, Jaś ofiecerom^nn froncie. 
Józek dywizyjnym lekarzem. Niutka wyszła za- 
mąż za Mieczysława Szmurllo. Niespokojni o 
was.

Alina Świderska, donosi Helenie Romer-O- 
chenkowskiej w Wilnie, że mieszka w Kijowie, 
Stolypinowska 60. Mama na wsi na Podolu. Pi
sałam dwa razy w szystk im i drogami. Koresp. 
Twoją w „Tygodniuku11" czytałam. Strasznie mi 
brak ciebie. Ucałuj ręce mamy. Odpowiedz 
przez „Dzień. Kij.11,

tkają,Wacławostwo Szczypiórsey, i 
czernichowskiej gub., poczta Gorodnia, maj. 
Gosieczewka, są wszyscy żurowi, mały Staś ro
śnie i jest oałą uciechą. Tadzio w Kijowi:: w gi- 
mnazyum. O czem zawadamiają rodzi J  Frarici- 
szkostwa Kochanowskich z Kutnowskiego l 
Warszawy, prosząc o wiadomości. Zawiadamiaj:) 
Goszczyńskiogo i Bogdana Szczypiorskiego z 
Surchowa, że ogłoszenie przeczytali, listu nie o- 
trzymali, proszą o wiadomości o dziadkach z 
Leśniczówki. Pisma lubelskie i warszawskie u- 
prasza się o 'łaskawe przedrukowanie.

Tomasz Panufnik, inżynier, z armii czynnej, 
prosi żonę Matyldę z domu Thonnes, szwagra 
Dra Tadeusza Kurclle, przyjaciód i  sHijontycli 
w Warszawie, matkę, brata siostry i ^zwągrów 
w Lodzi i Pabianicach, o wiadomości i tą dro
gą. Tęsknię banito i niepokoję się. Żadnej wia
domości nie otrzymafcfn*. Od roku co miesiąc 
przesyłam pieniądze. Jestem zdrów. Mieszkam 
stałe w Krzemieńcu.

Stanisławostwo Ros/kiewiczowie z Ciechano
wa zawiadamiają leum w Królestwie- Tadeusza 
wr cukrowni Dobrzelin, Stefana w cukrowni Fl- 
żbńtów- i Ziemskich w cukrowni Krasiniec oraz 
kolegów w cukrowni CischSnow, że są zdro
wi, i mieszkają objajuie z córkami Marysią i 
Janką oraz Kania Oczkowska w- cukrówni, 
SzraiH owska. poczta Kouonówka, Zosia, Tcre- 
sia i Anusia pracuj:;. Moskwie, tam też jest 
Wanda, wszystkie dzieciaki i Stanisław Satale- 
cki. Władek Ziemski w Bobrujsku. Od Mirona 
dawno nie nticliśuiy wia.domośei, pracował w 
organizaeyi iitżynieiskicj. Tęsknimy za krajem. 
Piszcie przez ..Dziennik kijowski11 lub „Gazetę 
Polska'1. .

Władysław' Małecki i Konrad Łapczyński/ i 
fabr. Borman i Szwedo w Aleksandrowskie n:nl \
Dnieprem zawiadamiają rodziny w Warszawie ' 
i Lublinie, że są zdrowi i zasyłają im pozdrowię-! 
nia, jak również z Chełmońskim, Sławińskim,]
Krokowskim, Chełmińskim i komircws*im. Cze-1przesytamy życzeniu, 
kają lepszych dni. 1

Józef Marek, zawiadamia matkę Maryę i sio
stro Maryę Soiiuko. żc mieszka z rodziną stale 
w Kijowie, Rejtorska 28, pracuje przy budowie 
gmachu instytueyi spęłecznej, jako technik. 
W szyscy jesteśmy zdrowi. Synowie Ryszard i 
Zdzisław uczą się w szkołach polski; h. Tęskni
my bardzo za wami.  Z Antosiem i l/rnacym ko
respondujemy. Z okazyi jrradchodzących świąt

Zofia Siwecka, Denhofówka, poczta Tolyjów, 
kij. gub. prosi p. Ludwika Mamrotu w Kaliszu 
o wiadomości o swej matce listownie, lub tą sa
mą drogą.

Henryka Skóraczewska, z córką mieszkające 
w Kijowie, Nesterowska 26 m. 24, proszą tą sa
mą drogą o’wiadomości o Zofii Skóraczewskiej, 
Warszawa, Ogrodowa 69 m, 6 i e rodzinie Wrze
śniewskich.

Helena Barano wska, prosi p. Nat die Miciń-
ską w Uarsrawic. donieść, jak się jej powodzi 
i czy nii ma wiadoim ści o Stefie WTfckowsku-j.

Edmundostwo IipSPy, z Kozic-lca zawiada
miają Fricdriclisonów z Kowla, że wszyscy są  
zdrowi. Od Jadzi otrzymaliśmy trzy pocztówki 
i list obszerny. Dowiedźcie się o nieruchomości 
szwagra w Chełmie i zróbcie wypis własności 
z icłr księgi hipotecznej Nr. 27. Oczekujemy wie
ści przez Dzień. Kij.
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Wojenna Centrala Handlowa
w Krakowie, ul. Sławkowska L . 1

zakupiła większe ilości materyałów budowlanych i oddaje na cele od- 
* budowy pod najkorzystniejszymi warunkami:

w oddziale drzewnym:
drzewo kopalniane, budulcowe okrągłe, ciosane i materyały tarte, belki 

do budowy mostów i gotowy materyd dla wież wiertniczych.

w oddziale budowlanym:
blachę pocynkowaną, dachówkę prasowaną, ciągnioną i szklaną, papę, 
szkło, wapno, cement, płytki szamotowe, wyroby cementowe, okucia, 

żelaza budowlane oraz cegłę murarską. i83

S ZP A G A T Y , WORKI, JU T Ę 
do opakowania

z pierwszorzędnych szwedzkich włókien pa
pierowych w każdej ilości dostarcza

Genarairta Reprezentacya

KfPSKIfH ZAKŁADÓW TEKSin M 1L
©  KRAKÓW, UL. DIETLOWSKA 97. ©

Zastępcy poszuki-raui. 123

Nowe kurs a handlowe
W szkole buchalteryl, rachunkowości państwo

we! I pisania na maszynach

STANISŁAW A BURNATOW ICZA
w Krakowie ul. F iorvańska L. 55. 1 p. 

rozpoczynają się dnia 12 lutego 1317.
Wpisy codz ennie. Stenografii uczy lekti-r Uniwer3ytatu 
Jabiell. p H. NennM. języka niemieckiego dvrektor 

Instytutu języków p. Stanis sw  Goldmann. 143

Poszukuję do ważnego

koncypienta
do prowadzenia kan- 

celaryi. 
Łaskawe rferty. adwo
kat Dr. Borowiec. —  

Łańcut. 209

m ś

□ a i i CD W O R
Biały Prądnik 194

oddalony 10 mintit od linii tram w a
jowej, w raz  z gr>spodnrczemi budyn
kami i ogrodzonym  obszarem  około 

9-ciu morgów

zaraz do wydzierżawienia.
Bliższa wiadomość w Sukiennicach 21/2?.

Ci. Kaiimien Fińrs 
adwokat w Rotatii

lir s u  knie 207

rutyrewansgo
k o n c y p ia n t a .

w średnim i-' u nająca 
się tsk '- na cnspndarstwie 

S jia kuchni pos< kuie po
sady do z-:r ad u dane.il 
na plebanii /. 4>> zenia do 
Adminisl ary i > fifo.u Na

r„d r od H. K. '05

Kto znalazł
dnia 26. stycznia t. j. 
we czwartek, książkę 
wojskową oraz zwol
nienie z Legionów P o l
skich p. T. Przyby- 
ssowskiego, zechce ła
skawie złożyć je  w A- 
dministrecyi » G ł o s n  
Narodu*. 164

[liliittii
z francusaiem udzieli 
lekcye ew entuabre za 
mieszkanie. Ż łoszenia 
pod^Pedagog'1 w Admi- 
nistracyi »Głosu Na- j  

rodu*. 201

KINO ! U B IC Z
ul. Lubicz 15.

Od 6 do 8 lutego włącznie

ll. Ptsgiasn dla ulodiieży
z przeznaczeniem 10% o- 
gólnc :0 zysku na K. B. K.

Mm iii] ciekawe przygody 
Satarnina Fanudala

podług powieści A. Robida.

Lehman jada koninę
komed*a.

Tygodnik Eiko. 

Knpuię

MEOTŁY
cafemi wagonami, zwykłe 
brzozowo 1 metr długie, 
trzyrazy wiązane, gru-re 
Zgłoszenia: — Manowski 
Lwów, Szeptyckich 68 nar 

ter. 126

Ostatnid nowość! Os&atnia nowość!

K S I Ę G A R N I A  G E B E T H N E R A  i Ski
poleca aktualną broszurę:

M  mtia w poezji pobij m miej idiT-
Studyam flleiackla. Napisał Jan Zablałło. Kraków, 1917. —  Nakładem Gshstónera 

I Skl. -  Cena I K. 63 h.
D o  n a b y c ia  w e  w sz y s tk ic h  k s ię g a r n ia c h .

W interesującej tej broszurze krytyk rozpatruje ideologię współczesnych 
poetów polskich, popierając swe poglądy obfitością cytat. 188

CENTRALNEM WYDAWNICTW N. l  N,
Kraków, ul. Gjołębia 20, parter.

zawiadamia, że nakładem jego wyszły następujące nowości:

JOZEF ANDRZEJ TESLAK:
Rytmy wojenne, poezje.......................... . . K  3 -

JOZEF RELIDZ yŃSKI :
L a u r y  I c i e r n i e ,  poezye . • » •  •  •  K 8 50

WŁADYSŁAW ORKAN:
'D rogą.Czw artaków ..............................  I  •**»

STANISŁAW HR. TARNOWSKI:
Po ogłoszeniu Niepodległość! Polski . . . . K — *68 

DEZYDERY HR. CHŁAPOWSKI :
Wojna 1807 roku, IX. tomik Biblioteczki Legionisty K — '60

3
Do nabycia: w Centralnym Biurze Wydawnictw w Krakowie (nlica 
Gołębia 20) da'ej, we wszystkieh Powiatowych Komitetach Narodo
wych i Kołach Ligi Kobiet N K. N w całym  krają, oraz we 

wszystkich księgarniach. 118
■ W M M C m m N W M M H M a W I

/ / K O B I E T Y #
Kub starsze 
d z i e w c z ę c a

P O T U Z E B Ń E  
d o  roznoszen ia  
łł dziennika, łł
Administracya „Głosu Narodu" ul. św. Krzyża L. 11.

Nakładam Wydawnictwa „Głosu Narodu1* Sp. i  ogr. odp. +— Redaktor odnowi/dzialny f naczelny R o m a n  W o y e z y ń B k Ł  •—* Drukarnia „Głosu Narodu1* w Krakowie pod zarządem Romana F srfr*, |


